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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
PHKKUMEHATA „PHAWDY“ 

(wraz z bezpłatnym dodatkiem)
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs.2, 

rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa. Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. 50, rocznie rs. 10.

Adres: Żórawin Nr. 34.
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­

dziel i świąt ważniejszych od godz. lo do 5.
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty od 1 do 3 po południu.
Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski I kantory pism peryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War­
szawie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

TREŚĆ: Polityka. Walka z Crispim.— Tydzień polityczny. — Odcinek: A. Świętochowski. Duchy. Część trzecia. Zwiastun (ciąg dalszy). — Badania nauko­
we. Typy zawodowe, p. —I.— — Literatura i sztuka. Literatura angielska, p. L. W. — Życie społeczne. 7. Galicyi, p. Cho. — Z nad Newy, p. Leo Bel- 
monta. — Wakacye, p. Zenona Pietkiewicza. — Pamiętnik. — W dali. — Sprawy ekonomiczne, jarmark wełniany, p. Dr. — Kronika.—Odpowiedzi redak­
cji. — Ofiary. — Ogłoszenia.

.Nakładem naszym wyszła •

Historya filozofii nowożytnej 
prof. R. Falkenberga, 

w przekładzie W. M. Kozłowskiego.

Dzieło to, obejmujące 667 stronic druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie rs. 2 kop. 40, 

a z przesyłką pocztową rs. 2 k. 75.
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WALKA Z CRISPIM.

rzez pół roku trzymał Crispi par- 
lameetaryzm włoski w areszcie, 
przez pół roku jątrzył opozycyę 

radykalną — ludzi, którzy inaczej, żywiej 
i goręcej myślą i czują, niż on sam, i stąd 
też dążą do rządów, z innym programom 
i na fundamencie innych, niż jego własne 
mniemań, jeśli już nie zasad, opartym. Lu­
dzie ci czekali tylko uwolnienia aresztan- 
ta, aby wziąć pomstę z wroga, i przez cały 
czas rewidowania list wyborczych i uspo­
kajania nazbyt wzburzonych umysłów kuli 
oręż na dzień walki. Rezultat wyborów, 
oddający dwie trzecio przedstawicieli na­
rodu w moc rządu, podnieoił jeszcze na­
miętność dawniejszą nowem uczuciem li­
czebnej bezsilności. Wreszcie d. 10 czerw­
ca zgromadzili się wybrańcy narodu i mo­
wa tronowa, powołując sejm do działania, 
przyniosła mu zuohwałe usprawiedliwie­
nie osobistej kary, wymierzonej na prze­
ciwników Crispiogo przoz zawieszenie 
władzy prawodawczej, zapewnionej całe­
mu narodowi. Opozyoya wybuchnęła, za- 
ryczała: „Amnestyil" — przeciwnicy wy­
wołali scenę gwałtowniejszą chyba od 

wszystkich dawniejszych i oto świat do­
wiedział się, że d. 19 b. m. w parlamencie 
włoskim rozpraw nie było, ale była za to 
bójka — i jaka jeszcze!

Sama już odpowiedź Crispiogo, nakła­
dająca kaganiec na usta sojmti, pod tym 
pozorom, żo wyłączne prawo króla do uła­
skawiania winnych nio cierpi gwałtu ża­
dnych wskazówek, stawianych przoz sejm, 
była wyzywającą. I wyzwala też najburz­
liwsze żywioły opozycyi. Uragan przecią­
gnął przez Izbę, ale nie radykalni rozpo­
częli bójkę. Zaszczyt ten należy się kry- 
spijczykom. Dopiero gdy Casali w towa­
rzystwie stu innych wtargnął przed ławy 
opozycyi — wszyscy z podniesionemi pię­
ściami—deputowany medyolański, De An- 
drois, przemówił do wodza tej wyprawy: 
„Chcesz dostać po pysku, to chodź!" W oka 
mgnieniu rzucili się kawalerowie na repu­
blikanów i sooyalistów, zepchnęli zbitego, 
zdeptanego, wpólżywego Do Andreisa na 
ziemię, pod ławę, i otrzymawszy nowe su- 
kurBa, całe terytoryum oblicz republikań­
skich dłońmi swemi i pięściami przemie­
rzyli, na brak wzajemności skarżyć się nie 
mogąc. Ten występ jarmarcznych pijaków 
trwał okrągłe minut 20. Prezydent, jeszcze 
Villa, nio zdążył wcześnioj wsadzić kape­
lusza na głowę—upominał tylko i dzwonił! 
Owocem tego dnia pracy parlamentarnej 
jest obostrzenie regulaminu Izby—i skru­
cha nazajutrz i cisza.

Po dwóch dniach przerwał ją znany 
przyjaciel Francyi, republikanin i radyka­
lista społeczny, Oavalotti ogłoszeniom do­
kumentów, któro zbierał przoz cało to pół 
roku, kiedy naród siedział na pokutnym 
kamieniu. Miały one zabić Crispiogo odra­
zu; właściwie dzięki tylko jego własnemu 
współdziałaniu zdołały go postawić w cie­
niu niemoralności. Cały ten oręż straszli­
wy ukuty jest lekką ręką. Cavalotti sięga 
jeszcze do „bigamii" Crispiogo, który isto­
tnie w r. 1854 pojął był żonę jedynie kościel­
ną tylko, a w r. 1878, za jej życia jeszoze, 
drugą, już prawno-cywilną — i ta okazała 
się rzoczywistą jogo połowicą. Alo sprawa 

ta, raz już wytoczona przed forum moralno­
ści włochów, nie zaszkodziła wcalo pierw­
szemu ministrowi, a żo moralność ta ma­
leje, zamiast rosnąć, poruszenie zatem o- 
wej bigamii na nowo mogło obecnie tylko 
dopomódz Crispiemu. Upadek togo wsty­
du, któryby zdolnością wyczuwania wy­
stępku nazwać można, jest we Włoszech 
tak wielki, żo jeden z ich najlepszych i naj­
zdolniejszych ludzi, senator Sonnino, któ­
ry w r. 1878, po powtórnom ożenieniu się 
Crispiogo, uważał go za „potępionego 
przoz sumienie narodu i raz na zawsze już 
moralnie zabitego," obeonie jest jego przy­
jacielem domowym i kolegą w gabinecie.

Inne „dokumenta" Cavalottiego przy­
noszą zarzuty: łapownictwa a la Wilson 
i sprzedawania głosu bankom. Tam do­
wodom ma być notatka Reinacha o 50,000 
fr. danych Crispiemu, i liścik tegoż, błaga­
jący o order (Maurycego) dla Hertza, zna­
nego z Panamy francuskiej złodzieja; tu­
taj — podniesienie z Banca Romana 50,000 
lirów nazajutrz po mowie w Izbie przeciw­
ko śledztwu parlamentarnemu, któro mia­
ło wykryć wszystkieszachrajstwa bankier­
skie. Nie są to dowody, ale podejrzenia. 
Crispi wybornie z zarzutów się tłómaozy— 
i może ma słuszność. Sam tylko moralnie 
sobie zaszkodził przoz odmówienie wyja­
śnień, gdy sprawę d. 25 czerwca wytoczo­
no w Izbie poselskiej sejmu. Opozyoya, 
sama zwiedziona przez Caralottiego, choia- 
ła rozpatrzenia zarzutów i podejrzeń ze 
stanowiska moralności, a na opozycyę tę 
złożyli się już nietylko radykalni, ale 
i część prawicy monarchicznej, trzymają­
ca z Rtidinim. Człowiek prawdziwie silny, 
na mocnej podstawie własnego sumienia 
i samowiedzy stojący, byłby instynkto­
wnie rzucił się na mównicę i zdruzgotał 
wrogów: Cavalotti okazałby się wtedy bła­
znom, a Crispi indywidualnością wyższą, 
przebijającą się przez tłum mały, pozio­
my, ohydny, przez błoto człowiecze. Ale 
stało się inaczej, bo też i innym człowie­
kiem jest Crispi, a ta większość, która go 
wyciem swojem do odmowy zachęcała, ni- 
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czcm również nie przypomina jędrnych za­
stępów, jakiomi w narodach rozpoczynają­
cych dopiero życie konstytucyjne, dawniej­
szy mi czasy idea rozumnej wolności doko­
nywała podbojów. Odroczenie na wniosek 
Torrigianiego, na całe pół roku rozpraw 
nad „kwestyą moralną," 283-ma głosami 
przeciw 115 pokazało lepiej, niż wszystkie 
dokumenty i wybryki radykalizmu, jak 
długą jeszcze mają przed sobą drogę wło­
si, zanim się do życia konstytucyjnego u- 
zdolnią.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

alisbury'emu tworzenie nowego 
gabinetu poszło — z oporem, ale 
go już ma. Dn. 25 z. m. z ra­

na jeszcze nie był urzędowym formato- 
rem, nazajutrz zaś mógł już rozesłać po 
Europie kilka nazwisk przedniejszych 
najpierwej pozyskanych.- ks. Devonshire 
na prezesa rady tajnej, Balfoura na pierw­
szego lorda skarbu, tj. przewódzcę stron­
nictwa rządowego, Chamberlaina na m. 
kolonii, Hicks-Boacha na kanclerza (mini­
stra) skarbu, Goschena wreszcie — na mi­
nistra marynarki. Dalszo telegramy uzu- 
połniły tę listę aż do liczby szesnastu: lord 
Halsbury lord kanclerz (min. sprawiedli­
wości), margr. Cross strażnik pieczęci, Ja­
mes Henryk kanclerz księztwa Lanka- 
sterskiego, Wbite Ridloy minister spraw 
wewnętrznych, margr. Lanedowne mini­
ster wojny, lord Hamilton sekretarz Indyj, 
O. S. Ritchie prezes urzędu handlowego, 
lord Cadogan namiestnik Irlandyi, lord 
Ashburno kanclerz (minister) Irlandyi, 
lord Balfour of Bourleigh sekretarz Szko- 
cyi. Szesnastym jest sam Salisbury, jako 
pierwszy minister i zarazom kierownik 
wydziału spraw zagranicznych. Gabinet 
miał dostać jeszcze dwóch członków. Datą 
rozpoczęcia jego funkcyj będzie 29 czerw­
ca; w tym dniu bowiem ministrowie dawni 
odwieźli królowej do Windsoru pieczęcie 
państwa, a królowa doręczyła je nowym 
ministrom, którzy już i przysięgę poskła­
dali.

ID TT C II Y.
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Widok 8.
Skit, oddalając się od swoich ludzi, spotkał 

po drodze Astjosa. Przystanął, objął go długo 
znawczem spojrzeniem, a z ożywionych jego 
oczu trysnął podziw.

Astjos
Jedną paciorkę nawlokę dziś wieczorem, 

ale jaką! Myślalem, żo będę musiał ścigać 
Jalę, a ona mnie goni. Już pozwoliła roz­
piąć sobie staniczek i pocałować się w śli­
czną dolinkę. Ostatecznie dochodzę do 
przekonania, że nie ma rozkoszniejszej 
woni nad czyste ciało młodej kobiety. Co 
teraz robimy?

Heron.
Będziemy szukali owych pachnideł. Jest 

to pora rannego spaceru i tokowania. Za 
chwilę wszystkie samiczki wylegną na wy­
brzeże. Chociaż przygotuj się na to, że są 
między niemi bardzo poślednio i żo niektó­
rym zrobisz zaszczyt, gdy im pozwolisz 
z sobą upaść.

Nowi ministrowie mają zapewnione po­
parcie liberalno-radykalnej większości we 
wszystkich sprawach, potrzebujących już 
tylko formalnego załatwienia. Parlament 
będzie już za tydzień rozwiązanym, nowo 
wybory dadzą silniejszą podstawę jedne­
mu lub drugiemu stronnictwu. Dnia 2 b.m. 
Balfour zawiadomił, że zapasy amunicyi 
są istotnie niewystarczające: w Indyach 
przypada na jeden karabin tylko 600 na­
bojów, w Koloniach 500—800, w Anglii 
i tego nawet niema. Słusznem więc było 
oskarżenie poprzedniego rządu przez Bre- 
dricka o niedostateczną dbałość. Wiado­
mo, iż ta właśnie mocya była formalną 
przyczyną upadku dawniejszego gabinetu. 
Irlandczycy prawdopodobnie teraz się po­
godzą. Maccarthy rozesłał już po Irlandyi 
i irlandzkich okręgach Anglii, a wyprawił 
i do Ameryki odezwę, wzywającą do walki 
i wołającą o pieniądzo na nową kampanię 
o home rule.

Powstanie macedońskie wygląda na ma­
łą ruchawkę, robioną przez bulgarów, któ­
rzy tylko o miedzę z terytoryum powstań- 
czem graniczą od zachodu. Ks. Ferdynand 
miał czytać odezwy przygotowane i rzec: 
„Niech będą spokojni!" Niewielki powiat, 
ruszający się obecnie, jest spornym pomię­
dzy Serbią i Bulgaryą; zmniejsza to nie­
bezpieczeństwo ruchawki dla Turcyi. 
Stambułów występuje jako opiekuni ad­
wokat powstania, a jego „Swoboda" pio­
runuje na rząd „niedość patryotyczny. “ 
Charakterystycznem jest jednoczesne upo­
mnienie się exarchy bułgarskiego o bis­
kupstwa i parafie w Macedonii. Turcya 
odpowiedziała na żądanie przychylnie, ale 
ogólnikowo, zbywająco.

W sprawie armeńskiej trzy mocarstwa 
zażądały wyjaśnień miejsc ciemnych 
w drugiej odpowiedzi tureckiej i na ja­
sność czekają. Dostanie się Salisburego do 
rządu — wzmocni oporność Turcyi.

Wo Francyi p. Ribot odniósł d. 29 z. m. 
zwycięztwo nad Jaurós’em i sprzymierzo­
nymi z nim radykalistami. Oczyścił we­
wnętrzną swą politykę o 1 zarzutów niede- 
mokratyzmu. Uchwalono mu wotum zaufa­
nia,. Minister rolnictwa, Gadaud, złożył na 
jeden dzień tekę i schwycił szpadę, aby 
w pojedynku z głośnym Mirmanem, depu- 
towanym-jednolatkiem, zadać mu ranę.

Astjos.
To mi obojętne. Abym nie potrzebował 

z niemi się podnosić, upadnę z każdą.
Heron.

Dla mnie jednak te domieszki towarzy­
skie są wstrętne.

Astjos.
Boś się postarzał. Każda ładna kobieta 

jest szlachcianką.
Heron.

Tak, ale zwykle ma ona męża, brata, oj­
ca, kuzyna, który licho wie skąd wylazł, 
a natrętnie przysuwa się do ciebie, ociera 
się, czepia.

Astjos.
Trudno, mój drogi, jako wkup do wyż­

szych sfer plebejusze dali nam swe piękne 
kobiety. Co do mnie, za tę cenę godzę się 
ich dopuścić, zwłaszcza że przyjąwszy dani­
nę, mogę ich potem każdej chwili odpędzić.

Heron.
Gdy będziesz mniej potrzebował tych 

ofiar, częściej wzdrygać się będziesz na ich 
przydatki. I ja dawniej nio zwracałem na 
to uwagi, dziś mnie razi ton swąd, który 
się wciska wszystkiemi szparami do szlach­
ty. Kto tu dziś nie przyjeżdża i nie mie­
sza się z rodami arystokratycznymi? Wy- 
zwoleńcy, kupcy, zbogaccni rzemieślnicy, 
zarządcy, którzy okradli swych panów, ca­
ły muł społeczny, który dawniej leżał na 
dnie, a dziś wypływa na wierzch. Za rok 
Skit, handlarz niewolników i przedsiębior­
ca zabaw, Ptelon kucharz, którego przód 
chwilą zgodziłem i inni im podobni będą 
naszymi przyjaciółmi.

Sprawiwszy się z obowiązku honoru, wró­
cił do prac ministeryalnych.

Chiny mają dostać aż trzy pożyczki: ro­
syjsko - francuską, angielsko - niemiecką 
i czysto angielską. Ostatnia z nich zaczyna 
już wkraczać w rzeczywistość: wypusz­
czona na milion f. st. po 106 za 100, bę­
dzie dawała 6 od sta.

W Berlinie wykonano zamach na dy­
rektora poi icyi, Kruusogo; w Dublinie ja­
kiś robotnik znalazł na ulicy puszkę z dy­
namitem, która go rozszarpała.

W Wiedniu mówią wciąż o Taaffem 
i o Badenim jako o przyszłych sternikach.

____ _____ ----------------------
S|| BADANIA NAUKOWE.
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TYPY ZAWODOWE.

|agMgH| ypadało nam już kilkakrotnie mó-
In! wić w łamach Prawdy o tak zwa- 

|j^w<jt|nvch typach zawodowych. Pole­
gają one na tem, że ktoś w swojej naturze 
duchowej posiada szczególne pierwiastki, 
skłaniające go do postępowania w ten 
a nie inny sposób, zniewalające do wybra­
nia pewnego zawodu, wreszcie zabarwiają­
ce życie jego pewnymi szczególnymi czy­
nami. Naturalnie, nie chcemy przez to po­
wiedzieć, ażeby w tem wszystkicm istniał 
nieodzowny przymus, tj. ażeby dana osoba 
w pewnym wypadku inaczej postąpić mo­
gła, niż nakazują jej „pociągi." Nie! Swo­
boda wyboru jest tam obecną, rzecz zaś 
cała polega na tem, że komuś bywa przy­
jemniej poświęcać się temu a nie innemu 
zajęciu, że łatwiej mu spełniać czynności 
w ten sposób, aniżeli w inny. Ta zaś „ła­
twość," względnie „przyjemność," spra­
wiają, iż w czyjemś życiu spotykamy czę­
ściej od powiednie postępki. Tylko w ra­
zach wyjątkowych takie pierwiastki 
tkwiące prawdopodobnie w spccyalnem, 
ukształtowaniu zmysłów lub nerwów, do­
sięgają tej mocy, że swobodny wybór zni­
ka i natomiast rodzi się przymus. Psychi-

Astjos
I owszem, aby tylko mieli ładne córki. 

Zresztą o co ci chodzi? Pomiędzy tobą 
a kwiczołem zachodzi większa różnica po­
chodzenia, niż pomiędzy tobą a Skitem lub 
Ptelonem. A jednakże kwiczoły lubisz — 
jeść. Czemuż w podobny sposób nie zacho­
wujesz się wobec niższych urodzeniem? 
Jeżeli nie są ci na nic przydatni, patrz na 
nich, jak na wrony, które siadają i kraczą 
w twoim ogrodzie; a jeśli możesz ich zu­
żytkować, postępuj z nimi tak, jak zo sma­
czną zwierzyną. A że ona przysuwa się do 
Strzelca zamiast od niego uciekać — tem 
lepiej.

Heron.
Ale niech się nie nazywa ludźmi!

Astjos.
E, mój drogi, jestoś przesycony, więc 

wybredzasz. Ja jestem głodny życia, więc 
mi to wszystko jedno, z jakich naczyń 
będę pil rozkosz. Zresztą czasem przy­
jemniej położyć się na murawie, niż na 
dywanie.

Widok ».
Słońce, wspiąwszy się wysoko, zaczęto z mo­

rza zieleni wyławiać perły rosy i nakładać na 
cienie dnia gorące blaski swego światła. Po­
ranek krył się pod rozłożyste drzewa i w gę­
ste zarośla, a ci, którzy przeciągnęli swe piesz­
czoty ze snem i teraz dopiero spłynęli na wy­
brzeże, chwytali już tylko ostatnie tchnienia 
orzeźwiającego chłodu. Mieszanina rozmów, 
nawoływań, szczebiotów i śmiechów rozlała 
się szeroko potokami gwaru, gdy na placu sta- 
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ka działa naówczas, jak gdyby była ma- 
szyneryą szczególnej budowy, z góry na­
kręconą. Przynajmniej takie otrzymujemy 
wrażenie, kiedy na rzecz spoglądamy 
z punktu subjektywnego.

Rok każdy przynosi nam coraz głębsze 
wejrzenie w te tajemnice naszego ustroju 
duchowego. Przekonywamy się, że w za­
kresie duchowości ludzkiej rozmaitość jest 
prawem zasadniczem: każda osoba, acz po­
dobna do innych, posiada w sobie coś ta­
kiego, co ją wyróżnia z otoczenia. Rozwój 
zaś wiedzy teoretycznej w tej mierze nie 
omieszka! wywrzeć odpowiedniego wpły­
wu na sfery działalności praktycznej. Kry­
minologia naówczas usiłuje oprzeć wymie­
rzanie sprawiedliwości na takiem uwzglę­
dnieniu różnorodności psy chi"znój zbro­
dniarza. Jej zdaniem, trzeba karać nie za 
czyn, ale dążyć do zabezpieczenia na przy­
szłość społeczeństwa przeciw chuciom 
zbrodniczym, a chociaż kodeks ma do czy­
nienia z tą samą zbrodnią, zabezpieczenie 
takie winno być różne, stosownie do tego, 
czy przestępca daje swojem przyrodzeniem 
duchowem tę lub inną rękojmię poprawy. 
Równie w pedagogice zyskuje uznanie po­
gląd, że natura dziecka nie jest jednolitą, 
że, co za tem idzie, ogólnie obowiązujące 
metody kształcenia muszą być bezwarun­
kowo ze szkodą dla umysłu młodocianego. 
Szkoła amerykańska uznała już tę zasadę. 
„Społeczeństwo—czytamy w jednem spra­
wozdaniu szkolnem — niechaj nie urąga 
przyrodzie twierdzeniem, że wszystkie 
dzieci są jednakowych uzdolnień i winny 
być według tej samej modły chowane. 
Każde maloństwo, to odrębna indywidual­
ność. Jednostajne programy i metody, 
skóro są zastosowane do licznej rzeszy 
dziecięcej, trzeba potępić jako niemądre 
i niesprawiedliwe/ Zasadę więc wyraźnie 
i jasno postawiono — w teoryi. W prak­
tyce rozmaicie ją rozwiązują. W stanie 
MaBsachusets, chodzący do szkółki, w cią­
gu pierwszych miesięcy słuchają tego sa­
mego kursu, ale kiedy nauczyciel rozpozna 
zdolności—dzieli na dwie grupy, z których 
jedna kończy nauki w ciągu czterech, dru­
ga sześciu lat. Stan Waszyngton poszedł 
jeszcze dalej, bo zamiast dwu, wprowadził 
aż cztery szczeblo uzdolnień. Przyznano 
więc, żo uzdolnienia bywają różno i żo nie 

nął poseł i uderzył trąbką trzykrotny sygnał. 
Wszyscy zbiegli się około niego ciekawie — 
a on czytać zaczął.

Poseł.
„W imieniu władcy zjednoczonych ziem 

i ludów Mory i z rozkazu króla zjednoczo­
nych dzielnic Godonu, wielkorządca Pado- 
ry czyni wiadomem: Do uszu monarchów 
państwa i jego dostojnych doradców do­
szła skarga wielu szlachetnie urodzonych 
obywateli, że ich niewolnicy i wyzwoleń­
cy, pozostający w poddaństwie, bądź ucie­
kają samowolnie do innej służby, bądź 
gromadzą się w bandy grasujące swobo­
dnie po okolicach. Dla zatamowania tego 
nadużycia dozwala się panom karać śmier­
cią bez sądu niewolników własnych, któ­
rzy zbiegli, pozostałym wypalać lub wy­
kluwać na czołach z napuszczeniem farby 
imiona swoje lub swoich posiadłości. Co 
do wyzwoleńców, ci mają odtąd nosić 
krótką tiunikę żółtą z jednym rękawem 
i wyszyłem na niej grubą czarną nicią na­
zwiskiem patrona. Wzywa się obywateli, 
aby ten dzień upamiętnili zabawami, a na­
zajutrz złożyli ofiary bogom z prośbą obło 
gosławieństwo dla niniejszego edyktu." 
Podpisał wielkorządca Padory — Intos.

Głosy.
— Niech żyjel
— Nareszcie!
— Należało to uczynić wcześniej.
— Będziecie wypalać, czy wykluwać?
— Ja nie jestem oprawcą, szanowny 

obywatelu, mam służbę, która to załatwi.
— Nic wątpię, ale wolno spytać o gust.
— Dzień dobry, Heronie. Zajdźże do wi­

wolno podciągać ich pod ten sam stry- 
ohulec.

Kilka tych uwag nasunęła nam przełożo­
na na język’ polski książka F. Queyrata*),  
poświęcona przedstawieniu wyobraźni 
u dzieci w jej różnobarwności. Dziełko to 
niewielkie i mało samodzielne. Zresztą au­
tor nie posiada najmniejszych pretensyj 
do oryginalności. Otwarcie się przyznaje, 
że korzysta z cudzych poszukiwań i że tyl­
ko postanowił dać szerokim kołom czytel­
ników w formie przystępnej zdobycze stu- 
dyów specyalnych. Swoją drogą rzecz 
ta stanowi pożyteczny nabytek dla nasze­
go piśmiennictwa, ubogiego pod tym wzglę­
dem. Korzystająo z potrąconych tam zaga­
dnień oraz przytoczonych faktów, zwróci­
my uwagę czytelnika na pewne zjawiska, 
z któremi bezwarunkowo każdy się stykał, 
może dotkliwie odczuwał ich nieznajomość 
lub, co gorzej, przykładał sam rękę do 
normalnego rozwoju obcej indywidual­
ności.

Queyrat uwzględnia trzy rodzaje umy­
słów, odpowiednio do roli i doniosłości 
rozmaitych obrazów, za których pomocą 
ktoś przedstawia sobio świat zewnętrzny, 
względnie odtwarza go: posługujące się 
przeważnie wzrokiem, następnie słuchem 
i wreszcie te, u których zmysł ruchu po­
siada pierwszeństwo.

Typ wzrokowy, kiedy idzie o zachowa­
nie czegoś w pamięci, posługuje się niemal 
wyłącznie obrazami, dobytymi przy pomo­
cy odpowiedniego zmysłu. Osoby, należą­
ce do tej kategoryi, kiedy myślą o kimś 
nieobecnym, widzą jego twarz, unaocznia­
ją sobie rysy, ale nie odtwarzają dźwię­
ków głosu jego, nie odczuwają ruchów; gdy 
wypadnie im nauczyć się na pamięć utwo­
ru poetyckiego lub wogólo ustępu z książ­
ki, starają się one wyryć sobie litery w u- 
myśle i przypominając, odczytują je niejako 
w pamięci. Niektórzy śpiewacy, należą­
cy do wzrokowców, odśpiewując coś boz 
nut, w wyobraźni swojej mają je przecież 
przed sobą. O pewnym aktorze opowiada­
ją co następuje: „Uczył się swojej roli bar­
dzo prędko i grał ją dokładnie. Ale na­
tychmiast po skończonem przedstawieniu

•) Fr. Oueyrat. Wyobraźnia u dzieci i jej odmiany, 
studyum psychologiczno-pedagogiczne, str. 148.

niarni Korbila. Sprowadził dwa pyszne ko­
guty z okutymi pazurami.] Wściekło z so­
bą walczą, ale równe w sile i zręczności, 
to też zgrywamy się w zakładach stra­
sznie!

— Obawiam się, ażeby niewolnicy, prze­
straszeni tem rozporządzeniem, jeszcze 
bardziej nie uciekali.

— A, i piękny Astjos tutaj! Kobiety oł­
tarz ci postawią.

— On przyjmio od nich ofiary bez oł­
tarza.

— Ostrożnie, niewiasty stoją niedaleko 
i słyszą.

— Nic wypożyczaj im swoich rumień­
ców.

— Heronie, podobno masz dużo w tym 
roku kuropatw. Wybieramy się do ciebio 
na polowanie. Kupiłem ułożonego lisa.

— A gdzie niewolnicom wypalać znaki?
— Na podeszwach stóp, ażeby ich nio 

szpecić.
— To tylko będą potrzebowali robić sta­

rzy panowie młodym dziewczynom.
— Każdy stary pan ma młodego ku­

zyna.
Głosy kobiece.

— To będzio okropnie boleć.
— Czyż ty sądzisz, że niewolnicy mają 

tak wrażliwo ciało, jak my?
— W każdym razie czują.
— Troszkę ich zaszczypio i przestanie. 

Moja droga, ileż to zwierzętom robią bole­
snych operacyj, boz szkody dla ich zdro­
wia.

— Ale jaki to będzie przykry swąd 
z tych przypalań! 

zapominał tak dalece, żo mając grać pe­
wną sztukę kilka dni z rzędu, zmuszony 
był zawsze przygotowywać się na nowo. 
Gdy po raz pierwszy wykonywał swoją 
rolę, tracił wtedy z oczu publiczność. Zda­
wało mu się, iż ma przed sobą tylko stro­
nice swojej książki, tak iż gdyby mu coś 
przerwało to złudzenie, zamilkłby natych­
miast." „Wszystkie moje wyobrażenia wy­
razów — opowiada ktoś o sobie—są wzro­
kowe. Chcąc zapamiętać wyraz jakiś, któ­
ry słyszę po raz pierwszy, muszę natych­
miast przedstawić sobie jego pisownię 
i nawet gdy słucham zajmującej pogawęd ki, 
zdarza mi się często, że jednocześnie uprzy­
tomniam sobie słowo po słowie pisaną roz­
mowę." Przytoczymy jeszcze jeden przy­
kład z praktyki Charcota: „Pamięć jego 
(tj. chorego) była przedewszystkiem wzro­
kową. Widzenie umysłowe dostarczało mu 
na zawołanie obrazu rysów, kształtów' 
i barwy przedmiotów z taką dokładnością, 
jak sama rzeczywistość. Dwu lub trzykro­
tne odczytanie wystarczało do utrwalenia 
w jego pamięci stronicy z wierszami, tak 
iż czytając w umyśle, powtarzał żądany 
ustęp, który na zawołanie zarysowywał mu 
się z wielką dokładnością. Nie mógł sobie 
przypomnioć ustępu z jakiegoś przedsta­
wienia w teatrze, które widział, ażeby na­
tychmiast nie wywołać wspomnionia szcze­
gółów samej sali." Richet, kiedy myśli 
o postępie, widzi wyraz Progris, tłoczony 
czcionkami, przez duże P, v. odpowiednim 
akcentem nad e.

Zupełnie inny typ umysłowy przedsta­
wiają słuchowcy, podobnie często spoty­
kani pomiędzy muzykami, jak wzrokowcy 
wśród malarzy. U osób tej kategoryi obra­
zy słuchowe odznaczają się szczególną ży­
wością i one to służą za podstawę i mate- 
ryał do rozmaitych czynności umysłowych. 
Tak np. >ktoś, należący do typu wzro­
kowego, przypominając sobie ustęp jakiś 
z książki, widzi jakby wytłoczone litery, 
natomiast osoba, posługująca się wraże­
niami sluchowemi, słyszy dźwięki wyra­
zów. Różnica pomiędzy wzrokowcami 
a osobami obdarzonemi pamięcią, wzglę­
dnie wyobraźnią słuchową, jest głęboka. 
„Gdy piszę jakąś scenę — mówił razu je- 
dnogo LegouYó do Scribego — słyszę ją, 
pan zaś widzi', przy każdem zdaniu, któro 

— Ja widzieć tego nie będę.
— Naturalnie.
— Mamy kilku ładnych chłopców, któ­

rych mi bardzo żal. Uproszę męża, ażoby 
ich nie piętnował.

—- A zazdrosny?
— Bardzo.
— To daj pokój, bo ich joszcze bardziej 

okaleczy.
— Przypuszczasz, że mógłby mnie po­

dejrzy wać...
— Ach, moja kochana, oni do tego są 

zdolni. Miałam pawia, który mi siadał na 
ramieniu. Cóż paw może przeszkadzać mę­
żowi? A jednakże kazał go struć.

— Widziałaś Astjosa? Śliczny!
— Mąż Jali powinionby go otruć.
— Kiedy on jej nie siada na ramieniu.
— Ej, złośnico!
— Podobno Skit urządza dziś wieczorem 

świetne zabawy.
— Tak zapewnia. Z wyjątkiem dwu na­

miotów, do wszystkich będzie nam wolno 
wejść.

— Co będzio w tych dwu?
— Mężowie nam opowiodzą.
— A jeśli która, jak ja, nie ma męża?
— To niech się na dzisiejszy wieczór po­

stara.
— Proszę mnie nie obrażać.
— Ja ci tylko moja duszko, dobrze życzę.
— Cicho! Mężczyźni nadchodzą. Ten 

z brzegu od nas to Astjos, obok niego He­
ron, mąż jego pięknej siostry, Orli; dalej 
stary urwis Kobus, za nim komodyo pisarz 
Anor. (D. c. n.). 
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piszę, głos osoby przemawiającej dźwięczy 
mi w uchu. U pana, który jesteś wciele­
niem sztuki toatralnej, aktorzy chodzą 
i wogóle poruszają się w oczach pańskich. 
Ja jestem słuchaczem, pan — widzem." 
„Nic słuszniejszego — odparł Scribe. — 
Czy wiesz pan, gdzie się znajduję, pisząc 
sztukę? — W środku parteru!"

Kiedy osoba, należąca do typu słucho­
wego, przypomina sohio rozmowę, w któ­
rej brała udział, a tem bardziej gdy ją 
utrwala na papierze, często słyszy dokła­
dnie mowę nieobecnego interlokutora. 
Gdy rachmistrz tego typu dodaje rachunki 
w pamięci, nie widzi cyfr, ale ma je w u- 
ohu, tymczasem zgoła przociwnio dzieje 
się pomiędzy wzrokowcami: przedstawiają 
sobie cyfry tak, jak gdyby były wypisano 
na tablicy. Rozumowanie bywa tam ró­
wnie słuchowem. „W miarę rozwijania się 
myśli naBzej, wymawiamy ją po cichu. Ta 
mowa wewnętrzna, która zawsze towarzy­
szy naszym rozmyślaniom, dajo się nam 
we znaki — opowiada Egger. Wieczorem, 
kiedy zgasiwszy lampę, zawieszamy na 
czas jakiś działalność refleksyjną, son nie 
przychodzi. Dręczeni bczsonnością, nie 
możemy zmusić myśli swojej do milczenia: 
słyszymy ją wówczas, posiada bowiem 
głos; towarzyszy jej mowa wewnętrzna, 
żywa równie jak ona. Kiedy mówimy gło­
śno, mowa wewnętrzna jest równio obe­
cna, milknie tylko chwilami. Gdy zatrzy­
mujemy się, ażeby odetchnąć, kiedy krót- 
kiemi pauzami zaznaczamy punkty i prze­
cinki w zdaniach, słyszymy ją: przypomi­
na nam wątek wygłaszanej przez nas mo­
wy, podpowiada wyrazy, któro następują, 
służy nam za przewodnika albo raczej 
jest "suflerem dla mowy zewnętrznej."

Typ ruchowy mniej dotychczas uwzglę­
dniono, aniżeli poprzednio i z togo powo­
du nie tak jest znany. Prawdopodobnie je­
dnak zdarza się w rzeczywistości równie 
często, jak oba powyżej rozpatrzone, tj. 
wzrokowy i słuchowy. Nio miejsce tutaj 
rozwodzić się nad jogo istotą oraz nad 
znaczeniem wogóle wrażeń ruchu w umy- 
slowośoi każdego z nas. Zaznaczymy tyl­
ko, żo obrazy czuć mięśniowych, stanowią­
ce właśnie podstawę wrażeń ruchu, u pe­
wnych osób mogą się wznosić aż do wyżyn 
jasnej świadomości i wtedy zamiast wzro­
kowych i słuchowych, odgrywają pierw­
szorzędną rolę przy przypominaniu wyra­
zów i wykonywaniu różnych czynośoi u- 
mysłowych. Tak np. bywają osoby, które 
daleko lopioj przypominają sobie jakąś 
stronicę, jeżoli ją głośno przeczytały lub 
przepisały, jak równie rysunek, jeśli kon­
tury jego oprowadziły palcem. Galton po- 
daje fakt następujący:

„Pułkownik Montcraft spotykał często 
w Ameryce północnej młodych indyan, 
którzy zwiedzając od czasu do czasu obóz 
jego, interesowali się bardzo rysunkami, 
jakio im pokazywano. Jeden z nich opro­
wadzał starannie nożom kontury rysunku, 
zapewniając mnie, że w ten sposób łatwiej 
mu będzie wyrytować go po powrocie do 
domu." W tym wypadku wrażenie ruchu 
winno było wzmocnić pamięć wzrokową; 
młody indyanin był okazem typu rucho­
wego; „U mnie — opowiada o sobie ktoś 
inny — obrazy ruchowo posiadają bardzo 
znaczne natężenie. Nie widzę ani nio sły­
szę myśli swojej, locz wymawiam ją w du­
chu."

Naturalnie, jednostronno a krańcowo ty­
py wyobraźni są w życiu względnio rzad­
kie. Przeważają przociętno. Osoby, nale- 
żąco właśnio do takiogo odłamu zwykłych, 
normalnych śmiertelników, nie są obda­
rzone jedynie lub głównie wyobraźnią ra­
chunkową, ani wzrokową lub słuchową, 
lecz łączą w sobio wszystkie trzy razem. 
Ich zdolności spostrzegawczo równoważą 
się wzajem. Jeżeli np. przypominają so­
bie kogoś, to widzą w myśli postać tę rów­
nio wyraźnie, jak słyszą dźwięk jej głosu. 
Myśląc np. o dzwonku, uprzytomniają so­

bio jogo kształty, twardość i ciężar, wresz­
cie dźwięk z wszystkiemi właściwościami. 
Każda rzecz istniejąca występuje w ich pa­
mięci ze wszystkiemi swojemi stronami: 
twardością, barwą, postacią. Rozumio się 
wzajemno liczebności, oraz różnorodność 
tych obrazów podlegają stopniowaniu. 
Wszystkie rodzajo pamięci mogą dosięgać 
bardzo wielkiego natężenia, albo przeciw- 
nio, znajdować się w stanie zarodkowym. 
Alo zawsze wszystkie one są obecno.

Tak wyglądają fakty. Przejdźmy teraz 
do pedagogiki. Widoczną jest rzeczą, że 
wychowawca powinien poznać przode- 
wszystkiom, jakio obrazy przeważają w u- 
myslowości dziecka, któro powierzono jogo 
kierownictwu. Różno bowiem sposoby 
zapamiętywania i przyswajania sobie wia­
domości przynosimy z sobą na świat i po­
stępujemy odpowiednio w ciągu życia. 
Dziecko, wiodzione naprzód ślopym instyn­
ktom, później zaś nabytem doświadcze­
niem, wybiera taką drogę, która pozwala 
mu np. nauczyć się lekcy i w sposób naj­
prędszy i najłatwiejszy. Należące do wzro­
kowców będzie pocichu uczyło się lckcyi: 
pochłania ono okiem wyrazy i ich układ 
w zdaniach; a podczas wydawania cały 
wyraz twarzy świadczy o tem, żo jak­
by teraz odczytuje to i wygłasza. Oczy 
z lekka przymrużone, bo malec na tlo 
czarnoin łatwiej „spostrzega" wyrazy. 
Ktoś inny natomiast będzie się uczył przy 
pomocy wyrazów słuchu. Wyszuka więc 
chętnego przyjaciela, któryby zochciał gło­
śno odczytywać zadaną lekcyę, lub jeszczo 
lopioj, opowiadać ją wlasnemi słowami, 
sam zaś będzie uchom chwytał wyrazy. 
Przy wydawaniu lckcyi tak się zachowuje, 
jak gdyby ktoś mu podpowiadał to, co ma 
mówić. Istotnio, słyszy dźwięki głosu 
swojego towarzysza. Wreszcie zgoła ina­
czej zachowuje się dziecko, należące do 
typu ruchowego. Musi ono głośno prze­
czytać swoją lekcyę, tj. przyzwyczaić 
mięśnie organów mowy Uo drgań odpo­
wiednich. Przypominając sobie lekcyę, 
chociażby pocichu wykonywa ruchy usta­
mi i językiem, tj. jakby wymawia wyraz 
za wyrazem. Jeszcze lepiej możo zapa­
miętać dany ustęp, gdy przepisze go raz 
jeden i drugi.

Dziatwa więc przynosi z sobą pewne 
„fanaberye," jak twierdzą szanowni peda­
godzy i jeszcze częściej nieoboztiani z psy- 
ohologią rodzice. Niekiedy malec pada 
ofiarą tego nieuctwa. Nie mogą po­
jąć, dlaczego jeden dzieciak uczy się 
lckcyi pocichu, a drugi wrzeszczy głośno, 
dlaczego wreszcie dziewczyna upiera się, 
iż sama jedna nic może pracować, lecz po­
trzebuje towarzyszki, któraby z nią uczyła 
się głośno. Usiłują swojemu maleństwu 
wybić takie „zachcianki" z głowy: masz się 
uczyć tak a tak! Niestety, jedynie utrud­
niają naukę takiem postępowaniem, bo za­
mykają drogę najłatwiejszą i może wyzna­
czają najtrudniejszą, w ciągu zaś dalszym 
zniechęcają dziecko. Przywary tego rodza­
ju są to wprost następstwa duchowej na­
tury maleństwa, z któremi trzeba się po­
godzić, jako z koniecznością. Książka 
Queyrata jest więc bardzo pożytecznym 
przyczynkiem w naszem piśmiennictwie 
i z tego powodu polecamy ją wszystkim 
rodzicom. — i. — 
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Humphrey Ward, Marcellu. 3 tomy. Londyn, 1895.

o literatury wprowadza kobieta 
powiewy orzeźwiające. Zwątpie­
nia, które wyjałowiły mężczyznę, | 

joj jeszcze nio dotknęły. Ilo w nich nadziei I

i wiary w ludzi, w miłość! Zapatrzeni , 
w rozpaczliwe wskazówki psychologii, pi­
sarze coraz bardziej się przekonywają 1 
o niouleczalnem swem osamotnieniu. Je­
steśmy oddzieleni jedni od drugich pusty­
nią większą, niż Sahara. Wołamy i nikt | 
nas nie słyszy. Tłomaczymy się — nikt nio 
rozumie. Miłość jest największym zo smut- i 
ków ludzkich, gdyż jest najpotężniejszym 
wysiłkiem wyjścia z osamotnienia — wy­
siłkiem bezskutecznym! Dla Orzeszkowej 
lub dla Ward te subtelności nio istnieją: 
miłość jest dla nich doskonalem obcowa­
niem dwojga dusz, które zresztą po za u- 
czuoiom mają w świecio zewnętrznym dość 
do czynienia w praoy dla bliźnich. Z punk­
tu widzenia analizy, stosunki bogaczów 
i biedaków mogą być oparte tylko na po- I 
gardzie i nienawiści. Litość jest tu albo 
obłudą — przypomina ona smakoszów, co 
zajadając tłusto kotlety, ronią łzy nad bio- 
dnem cielęciem — albo usprawiedliwie­
niem się, przyznaniem do winy. U autorek 
bogate dziedziczki pracują', bez tych skru­
pułów, dla dobra ubogiej braci. To też 
ostatnia powieść p. Ward jest swogo ro­
dzaju oazą.

Krowni niobardzo dbali o Marcelę, gdy 
była dzieckiem. Oddano ją na pensyę i pła­
cono regularnie Tak spędziła dzieciństwo 
i młodość. Był to grunt, na którym dobrze 
przyjąć się mogły teoryc sprawiedliwości 
i nienawiść krzywd. Odpowiednio książki 
i znajomość kilku artystów o przekona­
niach demokratycznych dokonały dzieła.

Powróciwszy do domu rodzinnego, Mar­
cela jost oburzona kontrastem między 
zbytkiem, który otacza jej krewnych, a nę­
dzą robotników wiejskich, brudem ich 
mieszkań, ubóstwem odzieży, skromnością 
pokarmu. Joj sumienie nie zna i nio chce 
znać żadnych układów: ono widzi z jednej 
strony wyzyskiwaczy, z drugiej — ofiary. 
Są to — zdaniom autorki — skutki mło­
dości i dopiero cały szereg doświadczeń 
i rozczarowań doprowadzi ją do prawidło­
wego poglądu na rzeczy.

Sąsiadom Marceli jest Aldous Raeburn, 
człowiek przekonań umiarkowanych, ale 
szlachetnego charakteru, gotów walczyć 
z nadużyciami arystokratycznej tyranii 
i zajęty szczerze poprawieniem losu dro­
bnych farmerów, chłopów i robotników, 
którzy od niego założą. Cel skromny, ale 
ściśle określony i możliwy dla praktycz­
nego uskutecznienia, podczas gdy ogólne 
humanitarne teoryc Marceli nio dają.się 
sprowadzić z mglistych sfer na grunt rze­
czywistości.

Pomimo tej różnicy przekonań, podo­
bali się sobie, wchodzą w coraz bliższo sto­
sunki, które się kończą zaręczynami. On 
.ją kocha, ona odpowiada mu daleko chło­
dniejszą sympatyą. Tymczasem zjawia 
się na sconie Harry Wharton, podupadły 
szlachcic, boz przekonań i środków do ży­
cia, który z demokratycznych frazesów ro­
bi sobie broń dla zdobycia fortuny. Jest on 
hardziej interesujący i żywy, niż chłodny, 
punktualny Raeburn. Zręcznością, wymo­
wą dobija się tego, iż jest wybrany na po­
sła do parlamentu, jako przedstawiciel ro­
botników, których oczarował zwodniczemi 
tyradami. Jednocześnie stara się zdobyć 
sorce Marceli, jakkolwiek wie, iż jest za­
ręczoną z innym. Dopiął wkrótce i tego ce­
lu, zwłaszcza iż okoliczności były mu nad­
zwyczaj przychylno. Jeden z chłopów, któ­
rzy najbardziej interesowali Marcelę, Jim 
Hurd, poluje w lasach lorda Maxwolla, 
dziadka Raeburna, pomimo zakazu. Leśni­
czy Westali chwyta go na uczynku i chce 
wygrzmoció kijem. Hurd strzela i kładzie 
trupom Wcstaila, poczem wraca do domu, 
do żony suchotnicy i mrących z głodu dzie­
ci. Aresztują go i wszystko każę przewi­
dywać, iż będzie powieszony. Marcela, po­
mimo próśb swych krewnych i narzeczo­
nego, bierzo boz wahania Harda pod swą 
opiekę, żywi jego żonę i dzieci, odwiedza 
go w więzieniu.
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Tymczasem Aldous Raeburn, jako sę­
dzia, jest zmuszony, głównie przez wska­
zówki własnego sumienia, skazać Hurda 
na stracenie — ku wielkiemu oburzeniu 
Marceli. Korzysta z tego Wharton, aby 
natychmiast wziąć w swe ręce obronę wi­
nowajcy. Sprawa ta jeszcze bardziej pogłę­
bia przepaść, która dzięki różnicy przeko­
nań oddziela Marcelę od Raeburna — nato­
miast przyczynia się zuakomicie do zbli­
żenia się z Whartonem. Bohaterka nie 
chce widzieć narzeczonego, dopóki wyrok 
ostateczny nie zapadnie, spędza natomiast 
czas z Whartonem w naradach nad obro­
ną Hurda. Obrona ta jednak do niczego 
nie prowadzi: winowajca skazany zostaje 
na karę śmierci. Wówczas Wharton przy- 
gotowywa prośbę, która ma być przedsta­
wioną królowej w celu uzyskania laski, 
ale która powinna naprzód być podpisana 
przez arystokratycznych przedstawicieli 
okręgu, lordów Maxwella i Raeburna. 
Marcela udaje się do nich, prosząc o pod­
pisy. Tu zawiera się najbardziej dramaty­
czny rdzeń powieści.

— Proszę spocząć na tym fotelu — rzekł 
lord Mazwell, powstając dla przyjęcia 
Marceli. — Biedne dziecko, a więc chcesz 
koniecznie jeszcze poruszyć ten smutny 
przedmiot?

— Tak — odrzekła, powstrzymując swe 
wzruszenie.—Przyniosłam podanie do rzą­
du, prosząc, abyś pan i Aldous ję podpisa­
li, jeżeli to jest możebne. Wiem, iż będzie 
to trudne, ale spodziewam się, iż zdołam 
was przekonać.

— Moja droga — rzekł lord Maxwell, 
zbliżając się ku niej i kładąc swą dłoń na 
jej ramieniu — zrobiłbym to chętnie, gdy­
by mi sumienie pozwalało. Ale to jest spra­
wa obowiązku społecznego dla Aldousa 
i dla mnie. A na pewno nie chciałabyś, 
abyśmy się dali pokonać względom pry­
watnym.

— Nie, ale nio miałam dotychczas spo­
sobności mówienia z wami. Wszystko za­
leży od tego, czy możemy wierzyć twier­
dzeniom Hurda. Otóż on utrzymuje, iż wy­
szedł bez najmniejszego zamiaru zabijania 
Wcstalla i żo wystrzelił dopiero wówczas, 
gdy ten zamierzył się nań kijem. Zabój­
stwo, dokonano w takich warunkach, za­
sługuje na okoliczności łagodząco.

Tu zaczęła rozwijać punkt po punkcie 
i z wielką wymową, prośbę, nader zręcznie 
ułożoną przez Whartona. Gdy skończyła, 
zwróciła błagające spojrzeuio na lorda 
Maxwolla. Ujął ją za dłoń i rzeki:

— Mówiłaś zo szlachetnością i zapałom, 
jak tylko kobiota współczująca i dobra 
mogła mówić, ale to wszystko nie jest dla 
mnie nowe, moje drogie dziecko. Z naj­
lepszą w świecie wolą nio mogę podpisać 
prośby. Hard popełnił morderstwo i musi 
ponieść karę mordercy. Gdybym chciał u- 
stąpić nietylko twym prośbom, ale i wła­
snym popędom współczucia ku żonie i dzie­
ciom, dopuściłbym się występku wzglę­
dem społeczeństwa i zmniejszył jeszcze 
bezpieczeństwo oałoj klasy uczciwych 
swych sług, z których jedon już opłacił 
swą wierność życiem.

Maruola zwróciła się w stronę narzeczo­
nego.

— A pan, czy mówisz w ten sam sposob?
— Nie mogę podpisać tej prośby, jak­

kolwiek to mnie mocno boli.
Oburzenie wstrząsnęło Marcelą; kazała 

szybko podać karetę, blada z gniewu.
— Marcelo! — zawołał Aldous — bądź 

sprawiedliwą względem mnie, jeżeli nie 
umiesz być wspaniałomyślną.

— Sprawiedliwą? — powtórzyła.—I pan 
możesz mówić o sprawiedliwości, pan, 
w tym domu, w tym zbytku? I trzeba, 
abym z powodu waszego sumienia, poszła 
obwieścić tej nieszczęśliwej kobiecie, iż 
nie ma już żadnej nadziei! Nie chciała- 
bym mieć waszego sumienia! Czemuż nie 
posiadasz pan przynajmniej serca!

Wybuchnęła płaczem, rzucając na ota­
czający ją zbytek wzrok, pełen pogardy.

— Gardzisz pani mojem bogactwem — 
rzekł, ujmując ją za rękę — ale nie masz 
prawa gardzić człowiekiem, który dał ci 
swe serce i prosi, abyś go nie uważała za 
obłudnika.

Cofnęła się, mówiąc: „Proszę, niech pan 
każę zajechać karecie. Znam kogoś, kto 
mi pomoże." I odjechała.

Projektowany związek małżeński spełzł 
na niczem. Marcela wraca do Londynu 
i poświęca się całkowicie sprawie bie­
dnych. Jednocześnie śledzi uważnie dzia­
łalność Whartona, który jako deputo­
wany i redaktor dziennika demokraty­
cznego, w dalszym ciągu pozornie popiera 
sprawę ludu pracującego. W rzeczy sa­
mej sprzedał się jego wrogom. Marceli 
udało się natychmiastowo otrzymać dowo­
dy tej zdrady. Jej rozczarowanie było fa­
talne. Zrozumiała, iż „jedyną rzeczą, któ­
ra ma znaczenie w człowieku, jest uczci­
wość i szczerość.” Z tego punktu widze­
nia Raeburn, który poświęcił swą miłość 
dla swych przekonań, wyrósł niesłychanie 
w jej oczach. Odtrąca Whartona i pała 
gorąca miłością dla dawnego narzeczone­
go, który teraz starannie ją omija. Jest 
więc zmuszona sama poczynić pierwsze 
kroki dla nawiązania zerwanego stosunku. 
Starania jej uwieńczone zostały pożąda­
nym skutkiem. Wyrzekła się wszelkich 
agitacyi i jest wielką damą, która „ma 
swych biednych" i nie skąpi im grosza, 
a głównio swych rad.

Krytyka angielska uważa tę powieść za 
najlepszą z tych, jakie od czasów G. Elliot 
napisała kobieta. Istotnie, pani Ward ma 
talent, cierpiący trochę na rozwlekłość — 
ale jest to talent szablonowy, który no­
wych dziedzin piękna odkrywać nie umie. 
Trzeba dodać, iż brzydota i miernota sa­
mego życia także wiele do tego się przy­
czynia. A więc jeszcze jedno znakomite 
stadło. W obojgu dusze na wieki spać 
będą. Wracając do punktu wyjścia nasze­
go artykułu, zaznaczyć możemy granice 
talentu pani Ward. Gdy każdy gest ko­
chanej porusza w naszym mózgu całe od­
męty myśli i obrazów, gdy jej oczy wzbu­
dzają wspomnienia światów, których ni­
gdy nie oglądaliśmy, gdy za jej uśmie­
chem grube ciemności w nas się rozwi­
dniają, aby zostać na zawsze, jako kraje 
nowo odkryte i wzięto w posiadanie — 
nawet wówczas poznajemy siebie i tylko 
siebie. Chłop, słuchający Beethowona, 
słyszy tylko szum niekształtny. Gdy go 
rozumiemy, my go tworzymy. Piękno 
musi być w nas, nie po za nami. Czarne 
kropki na białym papierze, ręce przebie­
gające po klawiszach — to preteksty dla 
naszej twórczości. Artystyczne piękno 
miłości jest dla p. Ward — a może i dla 
kobiet wogóle — niedostępne. Ona umie 
łączyć czułe stadła i — liczne stada.

Tak, napróżno chcielibyśmy odgrodzić 
się murem ohińskim od świata. Jakkol­
wiek nie podpisywaliśmy kontraktu spo­
łecznego, związani jesteśmy z otaczają­
cym tłumem tysiącem więzów nieroze- 
rwanych; on wrywa się bez ceremonii do 
naszej duszy i może oddać nam wszystkie 
swe cierpienia jednem spojrzeniem lub 
krzykiem!

Jesteśmy coraz wrażliwsi na cudzy ból, 
stajemy się biernemi zwierciadłami, w któ­
rych odbija się cala szarzyzna i cała brzy­
dota społeczna. Rozkosz bytu jest nam 
coraz bardziej obca: istnieją o niej już tyl­
ko podania, jako przebrzmiałej, legendar­
nej Atlantydzie, zaginionej w falach oceanu. 
Czytamy o niej w podaniach o kobietach 
starożytnych i średniowiecznych, rzucają­
cych czary niewymowne na poetów mil­
czących i nieruchomych z obawy, iż się 
rozpierzchnie widzenie światów, które one 
przed nimi rozwarły. Czytamy o niej 
w dźwięcznych heksametrach, opiewają­
cych bohaterów, którzy z jednakową ra­

dością spotykali grom i blask słońca, i by­
li nie banalni, lecz wprost tragiczni w swem 
dążeniu do użycia, do wyniesienia się po­
nad strach i litość i ponad ciemno siły 
Nocy skuwającej osobowość. My tępimy 
szlachetny ferment, który ją pędził w górę, 
wylewamy do rynsztoków publicznych 
mocny wyskok pełen szału, obfity w ge­
nialno pijaństwa. Dlatego zgodzić się trze­
ba z poetami, iż nad tym światem zgrzy­
białym nawet purpury zużytych i nikomu 
niepotrzebnych zachodów płowieją, drze­
wa się nudzą, białe od kurzawy czasów. 
Żyjemy w epoce, która się znajduje u schył­
ku piękna.

__________ Z.

____
4| ŻYCIE SPOŁECZNE. |^>

Z GALICYI.

WBf’zatem koalieya już nic istnieje. 
83®®$ Byłbym o niej nie pisał, gdyby 
raKwSgRlnie spuścizna, jaką zostawiła po 
sobie. Upadła w drobnej na pozór spra­
wie, bo szło o kilkanaście tysięcy zł. reń., 
przeznaczonych w budżecie dla gimna- 
zyum słowieńskiego w Cylei. Niemcy 
oparli się, wzięli na kieł tak samo, jak bio- 
rą zawsze, ile razy chodzi o jakiekolwiek 
ulgi lub interesy ludności słowiańskiej 
w Austryi; tym razem jednak przegrali 
sprawę. Ta przegrana jest powolnym ko­
naniem systemu centralistycznego, które­
go Austryą dotychczas pozbyć się nie mo­
że. Składa się ona z 16-u krajów różnej 
narodowości, rządzących się mniej więcej 
autonomicznie i zamiast prowadzić polity­
kę wewnętrzną federacyjną, tj. bez barwy 
i dążeń państwowych narodowych, daje 
ustawicznie przewagę żywiołowi niemiec­
kiemu, nie mającemu żadnych praw tery- 
toryalnych, ani większości ilośoiowej.

Popycha ją ku temu tradycya polityki 
dawnej, kiedy Austryą stała na czele Rze­
szy niemieckiej. Polityka ta zbankruto­
wała. Przekonano się, żo centralizm au- 
stryacko-niemiecki nie ma żadnej podsta­
wy istnienia w ustroju mniej lub więcej 
federacyjnym dzisiejszego państwa. A je­
dnak niemcy nie mogą dotychczas zapom­
nieć o dawnej władzy i utrzymują się przy 
niej dzięki temu jeszcze, ze tradycye do­
mu Habsburgów z niemczyzną się łączą. 
Wychodzenie jednak ustawiczne na pier­
wszy plan nowych grup narodowościo­
wych coraz mniej miejsca pozostawia 
niemcom w rządzie i przedstawicielstwie, 
tak że zmiana położenia w kierunku od­
wrotnym jest zupełnie możliwa. Niemcy 
doskonale to rozumieją i walczą o każdy 
posterunek, zdobyty przez narodowości 
słowiańskie. Cyleja była takim posterun­
kiem.

Upadek koalicyi wywołał pewien zwrot 
reakcyjny, który się zaznaczył mianowa­
niem gabinetu urzędniczego. Miłe złego 
początki, locz koniec żałosny. Nio chcę 
bawić się w proroctwa polityczne, bo już 
nie jeden korespondent na tym punkcie 
kark skręcił; nie mogę jednak pominąć 
dwóch ważnych spraw, które po upadku 
koalicyi pozostały nierozwiązane: reforma 
wyborcza i podatkowa.

Pierwszej domagano się oddawna w Au­
stryi, a koalieya przyjęła ją do swego pro­
gramu. Miała ona być uskutecznioną za 
porozumieniem się stronnictw, należących 
do koalicyi. Porozumienie przyniosło 
w rezultacie to, że przeprowadzenie po­
wszechnego, równego i bezpośredniego 
prawa głosowania odrazu stało się niemo- 
żebnem. Przeciwnie, w czasie rozpraw 
nad tym przedmiotem okazało się, żo rząd 
był daleko postępowszy niż izba. Prze­
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ciętne jej żądania uznawały wprawdzie za­
sadniczą potrzebę rozszerzenia prawa wy- ! 
borczego, alo stały mocno przy tem, ażeby 
stanowisko polityczne stanów średnich 
o ile możności najmniej naruszyć. Taki 
pogląd dawał niejako pewność, żo refor­
ma będzie przeprowadzoną w ramach do­
tychczasowego systemu reprezentacyi in­
teresów.

Komisya wyborcza z łona posłów Izby 
Rady państwa, wypracowanie projektu 
powierzyła subkomitetowi. Piszę o tom 
dlatego jedynie, że najczynniejszym człon­
kiem owego subkomitetu i projekto­
dawcą był poseł z Galicyi dr. T. Katowski, 
oraz dlatego, ażeby pokazać czytelni­
kom jak niesłychanie mało ona zyskuje 
na reformie.

Zasadniczą cechą projektu jcBt zadość­
uczynienie dwom kardynalnym punktom: 
zjednuj strony miano dać prawo głosowa­
nia robotnikom, z drugiej uwzględnić gru­
pę najmniej opodatkowanych, która do­
tychczas w zupełności była pozbawioną 
prawa głosowania. W ten sposób projekt 
stwarza dwie nowe grupy wyborców: 
pierwsza obejmuje najmniej opodatkowa­
nych w mieście i na wsi, druga stan robo­
tniczy; pierwsza jest właściwie poddzia­
łem kuryi miast i gmin wiejskich, druga 
występuje jako kurya samodzielna, piąta 
z kolei. Drobno opodatkowanym przy­
znano ogółem 34 mandaty, robotnikom 13, 
tak żc liczba deputowanych podniesio się 
z 353 na 400.

Przy rozdzielaniu mandatów z góry po­
stanowiono, że każdy teraz otrzyma jedne­
go nowego posła i na to pójdzie 16, zatem 
pozostanie jeszcze 18 mandatów, które bę­
dą rozdzielone w stosunku do wyborców. 
W jaki sposób stosunek ten się uregulu­
je — nad tem zastanawiać się nie będę; 
dodam tylko, że wyborcami nowej kuryi 
robotniczej są wogóle robotnicy przemy­
słowi, rękodzielnicy, oraz górnicy, którzy 
przynajmniej od dwóch lat nałożą do ka­
sy chorych.

Z 47-iu nowych posłów będzie wybra­
nych 34-ch w dotychczasowych kuryacb, 
a 13-u powoła nowa klasa. Przy takioj 
regulacyi Galicya otrzyma dwóch posłów 
z miast i sześciu z gmin wiojskich, z kuryi 
zaś robotniczej, z Galicyi i Bukowiny, bę­
dzie tylko jeden. Oto zdobycze, które 
prawdopodobnie spłyną na nas z powo­
du nowego projektu reformy wyborczej. 
Dotychczasowy stan rzeczy, który wiele 
pozostawiał do życzenia — prawio bez 
zmiany. Reprezentacya interesów krajo­
wych w Radzie państwa będzie, jak dotych­
czas w ręku tych, którzy pozwolą lub na- 
każą się wybrać. Bardzo często się zda­
rza, że między wyborcami a posłami nie 
ma żadnej łączności, a tembardziej wspól­
ności interesów. Większość posłów nale­
ży do tak zwanych „niemych," gdyż głosu 
wcale nie zabierają, a mała grupa praw­
ników robi na szeroką skalę własno inte­
resy.

Skoro już o przedstawicielstwie mowa, 
to interesy galicyjskie w Radzie państwa 
nie są prawie wcale reprezentowano, po­
słowie służą tylko do rachunku Kota, któ­
re na swoją rękę i odpowiedzialność pro­
wadzi nie politykę kraju, lecz stronnictwa 
stańczykowskiego. Dużo bardzo sil zu­
żywa ono dla utrzymania swego stanowi­
ska materyalnego i moralnego, a dla ko­
rzyści stanowisk indywidualnych poświęca 
prawa konstytucyjne. Ponieważ projekt 
reformy wyborczej, wniesiony teraz przez 
Rutowskiego, żadnych zasadniczych zmian 
w systemie wyborów nie przynosi, wolno 
przypuszczać, żo nie na tym projekcio nio 
zyskamy, gdyż jeden poseł z kuryi robot­
niczej nigdy na szali nie zaważy.

Co do zmiany podatku, pozostaje ona 
także dotychczas w zawieszeniu. Refor- 
my‘tej, a względnie zniżenia dotychczaso­
wej skali, domagają się wszyscy nader 

usilnie; kto zna nędzę Galicyi — nio bę­
dzie się bynajmniej dziwił.

Wydział krajowy wniósł w tej sprawie 
memoryał do Kola w Wiedniu, z prośbą 
o poparcie. W kraju naszym — są słowa 
podania — na stosunki rolniozo ujemnie 
oddziaływa jeszcze obok przyczyn ogól­
nych szerog innych, bezpośrednio nasze 
położenie charakteryzujących: brak dróg 
wodnych, najtańszego dla surowych pro­
duktów środka przewozowego; niedostate­
czna ilość kolei, wysokie taryfy transpor­
towe, brak melioracyj rolnych, mnioj niż 
gdzieindziej wydatna praca robotnika, 
wreszcie prawio coroczne większe lub mniej­
sze klęski powodzi.

Dosadnie ilustrują te stosunki mnożąco 
się zaległości podatkowe, rosnąco odluże- 
nie ziemi, zanik powolny średniej własno­
ści lub przechodzenie jej w obce ręce i nę­
dza chłopa, opuszczającego tysiącami zie­
mię rodzinną.

Są to najważniejsze momenty, charakte­
ryzujące stan własności ziemskiej wogóle— 
zarówno wielkioj, średniej, jak i małej 
włościańskiej. Jednom słowom bogactwo 
kraju nie wzrasta, lecz zmniejsza się 
rok rocznie, lub podział jogo staje się co­
raz bardziej nioproporcyonalny. Siła po­
datkowa kraju ubożeje — a jakże się za­
chowuje wobec togo państwo?

Skarb jogo posiada bardzo znaczno, 
z każdym rokiem rosnąco zapasy kasowe; 
według ostatniego sprawozdania jest to 
poważna suma — 215,241,775 zlr. w go­
tówce i 76,489,596 zlr. w obligacyach, 
wchodzących w skład różnych funduszów 
specyalnych. Zapasy te powstały stąd, 
że dochody są stale wyższo od wydatków 
państwowych, objętych budżetom. Nad­
wyżki te rok roczne, zacząwszy od r. 1890 
tworzyły sumę 30— 33 milionów zł. roń., 
a w r 1893 suma dosięgła wysokości 
46,650,951 zlr.

Gromadzenie zapasów pieniężnych przez 
rząd, jest rzeczą bardzo pożądaną, lecz nio 
tak forsownie i nio w tym stopniu, ażeby 
się działa krzywda ‘ najważniejszym in­
teresom ludności i państwa. Wiadomo, 
żc w Austryi, a szczególnie w Galicyi, roz­
kład podatków pomiędzy różno klasy jest 
niesprawiedliwy i nioproporcyonalny. Gdy­
by można scharakteryzować ton system 
w kilku słowach, powiedziałbym, że poda­
tek w Austryi pobiera się w stosunku od­
wrotnie proporcyonalnym do kapitału i po­
siadanej własności, czyli innomi słowy— 
najwyższo podatki płacą ci, którzy naj­
mniej posiadają. W tem leży źródło nę­
dzy i brak wszelkiej przedsiębiorczości 
w niższych warstwach miaszkańców Gali­
cyi.

Wobec tej niezaprzeczonej biedy, panu­
jącej u nas, wobec polityki ekonomicz­
nej, jaką rząd niemiecki Austryi różnoję­
zycznej prowadzi względem nas pod ha­
słem sprzyjania, — każda przechwałka na­
sza ma gorzkie brzmienie. Są ludzie ła­
twowierni, zadowoleni z siebie, którzy sło­
wa biorą za czyny, pragnienia za rzeczy­
wistość, daleki cel za prawdę spełnioną. 
Jest to samołudzenie się tem gorszo, żo 
wobec niezaprzeczonych najlepszych chęci 
przynosi smutno rezultaty.

Cho.

Z NAD NEWY-

Wyttawa drukarska. — Rezultaty.

bliżając się po długie m milczeniu 
do progów redakcyi Pr anody z ar­
tykułem o „Pierwszej wszechro- 

syjskiej wystawie drukarskiej," nie śmiom 
zapukać do jej wrót i natomiast z całą 
Bkruchą oburącz biję po swojej piersi. 
Wiem, że grzech mojego milczenia nie bę­
dzie mi policzony, bo czytelnicy zapewne 
nie zauważyli nawet skromnej mojej nieo­

becności, ale obawiam się innoj wi­
ny — śmiertelnogo grzechu dziennikarzy: 
„nieaktualnosci." Widywałem reporterów, 
biegnących z wywieszonym językiem do 
drukarni, dla podania notatki o tom, że 
Walenty R. zadał ranę Rochowi P. w pi­
wiarni przy ul. Bednarskiej — i wiem, co 
to jest pośpiech w dostarczaniu wiadomo­
ści. Pokazywano mi pod dyskrecyą w ro- 
dakcyach gotowe do druku nekrologi kwi­
tnących jeszcze zdrowiom znakomitych 
mężów Europy — i rozumiem, co to jost 
szybkość uczuć w dziennikarstwie. Pojmu­
ję również doskonale, żo informacya o tem, 
iż „denat niowiadomogo nazwiska pozba­
wił się życia, a śledztwo co do wykrycia 
osoby samobójcy jost w toku," podana 
w dwa dni po wypadku nie rozrzewni już 
czytelnika i stanowić będzio plamę na ho*  
norze redakcyi. I po tom wszystkiom, 
o zgrozo, ośmielam się pisać o wystawie 
drukarskiej w Petersburgu dopiero w oliwi­
li, gdy milknie jękliwy warkot wystawio­
nych na niej olbrzymich maszyn drukar­
skich, gdy zatrzymują się potężne motory 
gazowo, naftowo, elektryczne, gdy niezli­
czone druki powracają do miejsc swego 
pochodzenia, gdy zdzierają się estotyozne 
draperyo z chorągwi, burzą się misterne 
piramidy i kioski z książek, gdy młot ro­
botnika pracujo nad tem, aby zwalić to, 
co niedawno postawił ku uciesze profana, 
nauce spocyalisty i na chwalę przedziwne­
go postępu przomysłu drukarskiego.

Jożeli z mojego opóźnienia mam zdać 
przed czytelnikiem „rachunek sumienia 
częściowy," jak powiedziano jost pod nr. 6 
w wydanym przez Orgelbranda „Podręcz­
niku wakacyjnym dla seminarzystów 
i młodych kapłanów," to powiem, że nie 
posiadam zaleconej w tym podręczniku 
cnoty, przepisanej w nim na każdy dzioń 
pod nr. 1: „wstać o godzinie, naznaczonej 
przoz dyrektora," nawet gdy tym dyrek­
torem jest żądna informacyj publiczność. 
Lubię, na wzór Goethego, spoglądać z hi­
storycznego oddalenia na wypadki dnia, 
nie mówić o tem, o czem jeszcze mówią 
wszyscy i mówić o tem, o.czem już nikt 
nio mówi; wreszcie zgadzam się z Dyoge- 
nesem, który słysząc o wspaniałom przy­
jęciu, okazywanem Kallistenesowi przoz 
Aleksandra Wielkiogo, wykrzyknął: „nie­
szczęśliwy! musi śniadać i obiadować w go­
dzinach, określonych przez gospodarza."

Jeżeli więc czytelnika nie zrazi nieco 
wystygły mój entuzyazm, to ośmielę się 
podać mu obecnie wiązankę luźnych wra­
żeń i uwag z powodu zamykającej się już 
wystawy drukarskiej; na dokładną i sze­
roką charakterystykę ani nie mogę, ani 
chcę się zdobyć: nie mogę, gdyż wobec 
rozmiarów wystawy, zajmującej do dzie­
sięciu ogromnych sal w „Solianym Go- 
rodku" i zakresu jej, obejmującego typo- 
grafię, litografię, chromolitografię, fototy- 
pię, rytownictwo, metalografię, heliografię, 
introligatorstwo, fabrykacyę papieru, farb 
drukarskich, pras, motorów, maszyn, hi- 
storyę drukarstwa, wzory i rysunki arty­
styczne itp.—musialbym przepisywać chy­
ba artykuły spccyalistów na dziesiątkach 
szpalt; nio chcę, bo jestem tylko profanem, 
otwierającym usta z podziwu na widok 
wspaniałych machin drukarskich, a nie su­
chym katalogiem wystawowym lub rekla- 
mistą wystawców.

Gdyby jakimś cudem stary Gutenberg 
mógł powstać z grobu — on, który dumny 
był, że w przeciągu lat pięciu zdołał wy­
drukować jeden egzomplarz Biblii — 
a otrząsnąwszy się z długiego snu, przywę­
drował z kościoła św. Franciszka w Mo- 
guncyi nad brzegi Newy, przeszedł się po 
wystawie drukarskiej, niewątpliwie nie 
poznałby owej „tajemnej sztuki," której 
ojcem mianuje go potomność. Nie uwie­
rzyłby, że naturalna czterowiekowa ewo- 
lucya zdolną była zakląć w rzeczywistość 
to, o czem on nawet zamarzyć by nie po­
trafił. Poznałby zapewne w oddziale histo-
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tycznym wystawy typ starodawnej drukar­
ni — w owej pracowni o kratowanych u- 
kośnic gotyckich okienkach; uśmiechnął- 
by. się przyjaźnie na widok drewnianej 
machiny, przypominającej oku obecnego 
postrzegacza skromną prasę ubogiego in­
troligatora w malom miasteczku; przyznał­
by prawego syna w zamieszczonym we 
"■głębieniu owej pracowni manekinio bro­
datego mnicha, przedstawiającego pierw­
szego drukarza państwa Moskiewskiego, 
»pieczatnika" Iwana Fiodorowa (koniec 
XVI w.); ucieszyłby się, oglądając w ko- 
mnatce średniowiecznego typu, o nizkiem 
w kształcie kopuły sklepieniu, bogate zbio­
ry starodawnych druków o grubych, nie­
równych, czerniejących mocno literach, 
wtłoczonych w żółty, zapylony pergamin. 
Ale gdyby mu następnie pokazano pracu­
jącą z chrapliwem warkotaniom olbrzymią 
rotacyjną machinę augsburską, wprowa­
dzaną w ruch przez potężny motor elek­
tryczny, gdyby widział, jak z grubego wal­
ca papieru, ważącego blizko 20 pudów, od- 
wija się nieprzerwany biały pas papiero­
wy, jak nawija się on około walców niota- 
lowych, pokrytych jakimiś niepochwytny- 
mi dla oka w dalszym ciągu znakami, jak 
pas ten następnie szybko ciomniojo, wy­
glądając jak gdyby wstęga, zawala­
na sadzą i jak nareszcie u przeciwle­
głego końca machiny dwa wachlarze ró­
wnym ruchem odkładają co minutę 130 
odciętych, zręcznie złożonych i pięknie za­
drukowanych arkuszy pisma (Niwy), za­
pełnionego nadomiar mnóstwem ilustra- 
cyj, gdyby wiedział,żeniezdolnyjcstspro- 
staćzwyczajnom liczeniom wy padaniaz ma­
chiny tych ośmiu tysięcy arkuszy na go­
dzinę, uląkłby się, nio uwierzyłby zgoła, 
że ma do czynienia z dziełem ludzkicm, 
przypuściłby raczej, że widzi wynalazek 
tych sił piekielnych — czarownic i dya- 
blów — któro tak zawzięcie prześladowano 
w jego epoce. Napróżno staralibyśmy się 
przekonać go, że nie jest w zaczarowanym 
kraju, a tylko na pierwszej wszechrosyj- 
skiej wystawie drukarskiej, napróżno pro­
wadzilibyśmy go od machiny do machiny 
i dla mocy dowodu pokazywali na nich 
nieobce mu dźwiękiem niemieckie nazwi­
ska fabrykantów miejscowych i przedsta­
wicieli firm zagranicznych; oszołomionego 
cudami techniki nowoczesnej nio przeko­
nałyby o naturalnym stopniowym rozwoju 
sztuki drukarskiej nawet zebrane z prze­
dziwną starannością i umiejętnie w histo­
rycznym porządku ułożone w witrynach 
wzory druków, zaczynając od XV w. aż 
do dni dzisiejszych, zmioniająco się z bie­
giem czasu na korzyść większej elegaucyi 
(chociaż może nic większej trwałości), pod 
względem papieru, formatu wydawnictw, 
formy i wielkości czcionek itp. Rozwój 
sztuki drukarskiej mogli poglądowo po­
znać i zrozumieć wyprawieni w tym celu 
na wystawę na osobnym statku przez 
wspaniałomyślnych chlebodawców, właści­
cieli drukarń w Helsingforsie, zecerzy fiń­
scy, jako dzieci naszego czasu — oczywi­
ście o ile nie stali się automatami, składa­
jącymi litery, jak ów cudownie szybki zo- 
cer petersburski, który podczas konkursu 
na wystawie w przeciągu lj godziny zło­
żył 3,003 litery! Alo starożytny drukarz 
mognnoki nie uwierzyłby, że potężna ma­
china augsburska jest wytworom umysłu 
człowieka, zwłaszcza gdyby u jej stóp 
ujrzał owo dwunożne stworzenie, jako 
niewolnika żelaznego potworu, nie pojmu­
jącego złożonej pracy obsługiwanej przez 
się machiny i wykonywającego przy niej 
robotę stokroć mniej złożoną, niż ona. Są­
dziłby, że z niego żartujemy, żo joszcze 
chwila a postaramy się weń wmówić, iż 
człowiek obecny wszolką pracę myśli za­
stąpił pracą machin, że podobnio do dru­
karskich posiadamy w redakcyach machi­
ny do pisania artykułów wstępnych, kry­
tycznych, politycznych^ a nawet i nowelek, 
oraz że ludzkość, wymyśliwszy machiny,

zajęła się tylko jedną robotą — smarowa­
niem ich od czasu do czasu, aby nie usta­
wały w ruchu i nie rdzewiały w spoczynku.

Ale spostrzegam się, że moja nieaktual- 
ność przechodzi granice przyzwoitości. 
Opuszczam tedy ogólny oddział historycz­
ny K jeg° drukami, odbijanymi dla Mo­
skwy w XV w. — w Krakowie, Czarnogó­
rze i Wenecyi, w XVI i XVII — częścio­
wo w granicach dawnej Rzeczpospolitej 
polskiej, z jego cyrylickimi zakrętasami 
i grażdanką, wprowadzoną w Rosyi przoz 
Piotra W., a stanowiącą ważny postęp.

Nie zatrzymuję się nawet w specyalnym 
„oddziale historycznym polskim," chociaż 

; wzrok mój nęci tam niemal najstarsza 
książka polska: „Żywot Pana naszego Je­
zu Krista" Baltazara specia z r. 1522, zbiór 
portretów Mickiewicza, „Uniwersał polski 
Piotra Wielkiego" z r. 1711, w którym 
Car zwie się jeszcze „Czar," zaś „soltan" 
turecki mianuje się „Joho Wioliczeń- 
stwem," a obywatelom polskim nakazane 
jest przez Piotra W. pod grozą zapłaty in 
dublo „ufelicitować prowiant" dla .12,000 
żołnierzy ruskich, zaciągniętych w służbę 
Rzeczpospolitej dla wycieczki do Pomera­
nii; ledwie okiem rzucam jeszcze w tym 
oddzialo na liczne pisma wileńskie, jako 
to: „Wanda," „Tygodnik pici pięknej i li­
teraturze poświęcony" z r. 1820 i „Sybilla 
nadwiślańska" z r. 1821 — wszystko nie­
boszczki, zmarłe bezpotomnie. Uśmiecham 
się wreszcie sympatycznie do Nowin, bar­
dzo już starych, i wymijam szybko zna­
cznie świoższe Ziarno.

Przechodzę do kwestyi chwili: rezulta­
tów wystawy i rozdziału nagród konkur­
sowych. Wyniki świetne: zdołała ona 

I obejść się bez zapomogi rządowej, otrzy- 
• mała znaczny dochód za bilety wejścia 

i miejsca pod okazy, w przeciągu kil- 
I ku dni zwiedziły ją dziesiątki tysięcy 
; osób i nawet zazwyczaj cierpka w są- 

dach o przemyśle rosyjskim prasa nie­
miecka przyznała, że w Rosyi można 
nauczyć się sztuki drukarskiej; za dodatni 
rezultat wystawy uważam to, że zwiedził 
ją za osobnymi biletami dziesiątek ty­
sięcy specyalistów, zecerów, drukarzy. 
Rezultat dla wystawców — niezgorszy 
ogółom przyznano 150 nagród, w tej 
liczbie 11 wielkich i 5 małych medali zło­
tych, 36 srobrnych, 51 bronzowych, 27 li­
stów pochwalnych. Polski przemysł dru­
karski, księgarski, papierowy itp., stano­
wiący na wystawie oddział specyalny *),  
ma prawo być dumnym. Jakkolwiok pod 
względem estetyki ustępował wielkim fir­
mom miejscowym, co do wartości wyrobów 
stanął wysoko: procentowy stosunek na­
gród stanowczo wypadł na jego korzyść. 
Byłom zach wy eony, ale i źd u miony zarazem, 
gdy na każdym kroku, niemal na każdym 
przedmiocie, odczytywałem: medal srebr­
ny, medal bronzowy. Wszystkie wielkie na­
sze firmy księgarskie i wydawnicze zosta­
ły odznaczono nagrodami **).  W od­
dziale polskim jest ich tak wiele, że Ku 
ryer warszawski, reprezentowany na wy­
stawie przez kiosk, ustawiony na stereo­
typach z walców machiny rotacyjnej, za­
pełniony rocznikami z różnych epok swo­
jego istnienia, możo się uważać za odzna­
czonego tem, iż został pominięty. Nawet 
wobec nieznacznej ilości wielkich medalów 
złotych (11), jeden dostał się polakom, 
mianowicie papierni „Soczewka," jako 
„jedynej w Rosyi fabryce prywatnej, któ­
ra wprowadziła u siebie naukową kontrolę 
produkcyi za pomocą systematycznego 
próbowania wytworów." Jest to laur za­
służony i nie pierwszy, gdyż fabryka ta 
otrzymała już wielki medal złoty na wy-

*) „Oddział polski" w ogólnym, prócz wspomniane­
go wyżej „historycznego polskiego” w sekcyi history­
cznej.

**) Gebethner i Wolff—wielki medal srebrny, 
T. Paprocki — mały sr., S. Orgelbranda Synowie — 
malyjmedal sr., E. Sklwskl — mały medal sr. I t. d. 

stawie paryskiej. Z niewielkiej ilości ma­
łych medali złotych jeden przypadł rów­
nież polakom, mianowicie' Towarzystwu 
mirkowskiemu za papier listowy. Sło­
wom, papier mamy znakomity;kwestya — 
na jaki obracamy go użytek.

Najgorszy rezultat miała wystawa dla 
sędziów konkursowych. Chociaż skład są­
du stanowili przeważnie profesorowie 
i nauczyciele wyższych zakładów nauko­
wych, chociaż pracowali oni sumiennie 
i cierpliwie, odbyli przeszło sto posiedzeń, 
przeznaczono do rozdania nagrody rozdzie­
lili szczegółowo motywując swojo wyro­
ki — cała niemal prasa miejscowa, nawet 
nie podtrzymana przez zadowolonyoh 
wystawców, nazajutrz po ogłoszeniu wy­
roków rozpoczęła formalną kanonadę 
przeciw sędziom konkursowym. Ro­
zumiałbym, gdyby wykazywano spo­
kój nio pomyłki, bo tych niepodobna się 
było ustrzodz wobec ogromu wystawy, 
trudności porównywania zniwelowanych 
przez współzawodnictwo wyrobów, zwłasz­
cza gdy na wystawę każdy przysłał, co miał 
najlepszego, a wreszcie wobóc ciężkiego 
zadania nie poddania się estetyce- ekspo- 
zycyi przy lichości wyrobów. Ale sąd kon­
kursowy spotkał się zo srogim zarzutem 
braku dobrej woli, kumania się z nagro­
dzonymi, kierowania się względami pro- 
tekcyjności.

Czytając w jednym z dzienników polną 
godności alo i zgoryczenia odpowiedź pre­
zesa komisyi rzeczoznawców * na owo za­
rzuty brukowych świstków, prosiłem nie­
ba, aby mnie nigdy nie uczyniły sędzią 
konkursowym, wystawowym itp. Przynaj­
mniej zachowuję za sobą nieocenione pra­
wo mylenia się, nie podlegając zarzutowi 
złej woli.

*
P. S. Wystawa drukarska zrodziła no­

wą myśl. Ponieważ obliczono, żo obecnio 
używany papier maszynowy przy ologan- 
cyi i taniości swojej nie posiada długowie­
czności i grozi wydawanym dziś książkom 
rozsypaniem się w prooh po latach najwy­
żej siedemdziesięciu, rosyjskie Towarzy­
stwo techniczno w interesie autorów po­
stanowiło wystąpić do rządu z wnioskiem, 
aby na przyszłość wydawcy obowiązani 
byli egzemplarze, składano w komitecie 
cenzury, odbijać na papierze czerpanym, 
jako znacznie trwalszym od używanego 
ogólnio. Tym sposobem autorowie, któ­
rych nikt przedrukowywać nigdy nie bę­
dzio, zyskają na równi z wiecznie poczy­
tnymi nieśmiertelność—przynajmniej pa­
pierową, w bibliotekach publicznych.

Leo Belmont.

WAKACYE. 
(rozmyślania).

łOł

ylem tym szczęśliwym, któremu 
warunki pozwoliły wychylić się 
na cztery tygodnie po za mury

miejskie, skosztować różnych gatunków 
świeżego powietrza, to z domieszką aroma­
tycznej woni kwiatów łącznych, to z odu­
rzającym zapachom akaoyi, nasycać się 
niem bezustannio pod niebem odkrytem, 
ozy to na spiekocio słonecznej, czy w cie­
niu cyprysów i mirtów; chwytać pełną 
piersią wichry stepowe, rozkoszować się 
chłodnym podmuchem zo szczytów gór­
skich, wreszcie z prawdziwą żarłocznością 
pochłaniać ton nieporównany nektar zdro­
wia, oczyszczony przez naj wspanialszy 
i najlepszy filtr przyrody— pełne morze. 
Po takiej uczcie jakżo strasznym wydal 
mi się w dzień upalny wjazd do Warsza­
wy, jej ulico, wypełnione na wysdkość ka­
mienic prawie nieruchomą kurzawą, opa­
ry rynsztokowe, niewypowiedziane znuże- 

*) Prof. Koturnicklego. 
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nie, ospałość na bladych, połyskujących 
od potu twarzach przechodniów! Nigdy 
wrażliwość i uwaga nie są tak czule, jak 
w chwili ponownego zetknięcia się z ży­
ciem miojskiem. To, po czem w zwykłym 
trybie wzrok przebiega obojętnie lub ma­
chinalnie, czego umysł nie roztrząsa, to 
wszystko ciśnie się, tłoczy pod obserwa- 
cyę przybysza powakacyjnego.

To też nigdy bardzioj, niż świeżo po po­
wrocie nie przykuły mojej uwagi twarzycz­
ki dziatwy podwórzowej, te drobne gro­
madki przybramne i przyrynsztokowe, 
młode kobiety z suteren o pofałdowanych 
pożółkłych twarzach i czołach,z niemowlę­
tami o twarzyczkach woskowych, z piętnem 
dziwnie starczem, jak gdyby odbiciem 
przedwcześnie zwiędłego oblicza matki. 
Nie wiem, czy kiedy robiono u nas pomia­
ry antropometryczne tego maleństwa, czy 
porównywano wagę i wzrost niemowląt 
urodzonych w dobrych warunkach i w su­
terenach lub na poddaszach. Byłyby to 
niezmiernie ciekawe i pouczające do­
świadczenia. Powierzchownie uderza je­
dna charakterystyczna cecha: nadzwyczaj­
nie drobne rozmiary tych ciałek powoła­
nych do życia, których główki nie są chy­
ba większo od głowy średniego kota. 
Przyjrzyjmy się tym istotkom noszonym 
lub poruszającym się samodzielnie, pełza­
jącym po bruku i śmietnikach; wszystkie 
one mają jednakowe cechy: bladość z si­
nawym lub zielonkawym odcieniem, jak 
łodygi bezchlorofilowe, przypadkowo wy­
rastające w piwnicach. To jest najnie­
szczęśliwsza kategorya dziatwy, której na­
wet kolonie lotnie nio mogą przyjść z po­
mocą. A jednak i ona ma chwile weselszo, 
kiedy krew żywiej krąży, twarzyczka się 
uśmiecha do słońca, świecącego z po za 
murów. To jej wakaoye na bruku przed 
domem, na chodnikach i podwórzach.

Ale i dzieci rodzin średniozamożnych 
lub jako tako dostatnich nie cieszą się peł­
nią warunków zdrowotnych. Ci, których 
stać na lotnie mieszkania, zabierają swój 
drobiazg na piaski i zarośla sosnowe. Ale 
znaczna większość mieszkańców Warsza­
wy nawet marzyć o tem nie może, więc 
dziatwa przez całe lato, skwarne i duszne, 
wędruje w wózkach lub na rękach do ogro­
du Saskiego, gdzie powietrze nie zawsze 
bywa lepszo, niż na ciasnych i ruchliwych 
ulicach, a tumany kurzu nie mniejsze, niż 
na bardzo ożywionych drogach wiejskich. 
Lecz i ten jedyny szmat zadrzewiony 
w środku miasta jest przystępny tylko dla 
dzielnic przyległych. Dziatwa dalej za­
mieszkała odbywa spacery na ulicy i wra­
ca do domu odurzona gwarem, apatyczna, 
rozkapryszona ze zbytku wrażeń przy­
krych i chyba nie bardzo korzystnych dla 
systemu nerwowego organizmów niemo­
wlęcych.

Takie są warunki rozwoju fizycznego 
przyszłych pokoleń w mieście. Przez osta­
tnich lat kilkanaście legło w Warszawie 
pod toporom mnóstwo ogrodów prywa­
tnych, a na ich miejscu wyrosły wspania­
le kamienice trzy i czteropiętrowe. Pozo­
stałe dotąd śród murów drobne oazy zielo­
ne zajęły jadłodajnie, a trochę większe 
przestrzenie stoją przeważnie bez użytku 
i czekają na przedsiębiorcę, który je zgła­
dzi dla wybudowania domu. Między inny­
mi jest ogród duży, ładny, obfity w zieleń 
na rogu Marszałkowskiej i Hożej. Było­
by to właśnie najodpowiedniejsze ustronie 
na urządzenie ogrodu dla dzieci. Ale, nieste­
ty! dni jego podobno już policzone. Poszu­
kawszy dobrze, można jeszcze znaleźć kil­
ka takich kawałków niewytrzebionych, za­
cisznych i posiadających względnie świe­
że powietrze. Ocalenie ich i oddanie na u- 
żytek publiczny byłoby znacznie większą 
zasługą, niż urządzanie skwerów, a raczej 
trawników z wazonami na pierwszorzę­
dnych ulicach, lub sadzenie drzewek wie­
cznie usychających. Polecamy to uwadze 
i poczuciu obywatelskiemu komitetu plan- , 

tacyjnego. Nie znam miasta tak ubogiego 
w ogrody, jak Warszawa. W innych wiel­
kich rojowiskach ludzkich na każdym kro­
ku spotkać można gęste, obszerne l.ilwa­
ry, skwery, zupelnio oddzielające swe 
wnętrze od ulicy gęstą ścianą drzew lub 
krzewów wysokich, nadto mnóstwo do­
mów prywatnych posiada swe własne 
ogrody, starannie utrzymywane. To też 
dziatwa tam jest żwawsza i zdrowsza, 
a i dorośli mają gdzie odetchnąć i pomimo 
obowiązków, przykuwających do miasta, 
nie znoszą w okresie wakacyjnym takich 
katuszy, jak pracownicy warszawscy, oczy­
wiście z wyjątkiem tych z krwi i kości 
mieszczuchów, którzy nie rozumieją wcale 
dobrodziejstw i rozkoszy wsi i przestrzeni 
szerokich. Podziwiam tych kretów, których 
więcej pociąga duszna piwiarnia, niż świe­
że powietrze. Wyobrażają oni sobie, że ich 
organizm na tem nie cierpi, że przeciwnie, 
chorowaliby bez woni dymnych zakładów 
piwodajnych i wszelkich „ogródków." Nie­
gdyś w dzieciństwie widziałem ptaszka, 
trzymanego przez całą zimę w klatce. Wy­
wodził smutno trele, alo przytem potlu- 
ściał,a gdy na wiosnę wyniesiono do ogro­
du i otworzono klatkę, wyleciał leniwio, 
usiadł na poblizkiem drzewku i po kilku 
minutach wrócił do swej przymusowej sie­
dziby. Ptaszek ten zupełnie mi przypomi­
na typowego mieszczucha, który się przy­
stosował do swego kretowiska i wyobraża 
sobie, że jest mu w niem zupełnie dobrze. 
Bądź co bądź, są to ciekawe i charaktery­
styczne typy. — Co w panu podtrzymuje 
energię i humor? — pytałom jednego 
z nich. — Trochę alkoholu i rozrywki przy 
jego zażywaniu — odrzokł mi otwarcie. — 
Ileż pan wydaje rocznie na ten cudowny 
środek? — Mniej więcej około 150 ru­
bli. — Ładna sumkal Można za nią śli­
czną wycieczkę odbyć i zaczerpnąć sił na 
cały rok. — Furda, panie! Wolę potrochu, 
ale codzień się krzepić/ Wobec takiej od­
powiedzi nie uważałem już za stosowne 
mówić o znaczeniu podróży pod względem 
intelektualnym.

Tego rodzaju typy nie stanowią wszakże 
większości. Liczne rzesze ludzi, szczegól­
nie przytłoczonych pracą, czują i uświada­
miają ciężar miasta podczas miesięcy le­
tnich. Znaczna liczba tych, którym środki 
i obowiązki pozwalają, rwie się po za mu-, 
ry do szerszych przestrzeni, ale niestety, 
mało kto z nich umie z podróży korzystać 
w calem znaczeniu togo słowa. Warunki 
życiowe i kulturalne nie zrobiły z nas 
rzesz ruchliwych celowo \ pożytecznie. W po­
dróży jesteśmy najniepraktyczniejszymi 
pod słońcem marnotrawcami i rzecz dzi­
wna, że dotychczas nie wzięły nas całko­
wicie w opiekę przedsiębiorstwa podróżni­
cze, obwożące ciekawych i naiwnych po 
świecie w ten sposób, jak lokaje w gale- 
ryach obrazów pokazują i objaśniają dzie­
ła sztuki. Prawda, były próby werbowania 
turystów na wystawę do Chicago i kto 
tym przewodnikom zaufał, wydał dwa ra­
zy więcej, niż podróżnik samodzielny 
i mniej od niego skorzystał. W ostatnich 
czasach tworzą się u nas grupy osób, wę­
drujących po kraju i to jest jedyny objaw 
dodatni. Większość podróżuje w ten spo­
sób, jak nowozaciężny żołnierz, który nie 
wie, kędy jedzie, co za kraj i miasta wi­
dzi. Wielu „bywalców" pytałem o różne 
osobliwości świata i jakże byłem zawsty- 
ozony za nich, gdy nie umieli odpowie­
dzieć na moje pytania. — Powiodz mi pan 
co o Berlinie, Monachium. — Doskonałe 
piwo! — O Wiedniu.— Śliczne bawarki!— 
O Paryżu. — Wyborne sery! — O Wro­
cławiu. — Pyszna kawa! — O Londynie.— 
Wyśmienite befsztyki! — Czasem opowia­
dają więcej: ale takie herezye, że gdyby 
nie pewne dowody, iż byli w danym kraju 
i mieście, możnaby ich posądzić o najbez­
czelniejszą blagę. Potrafią oni podczas 
pięknej pogody przespać wschód słońca 
na morzu, jeden z najwspanialszych wido­

ków naszego globu; nie spojrzawszy w o- 
kno wagonu, przegawędzić ze współpasa­
żerami cały przejazd przez góry; sześcio­
godzinny postój Statku w porcie przesie­
dzieć w winiarni, zamiast zwiedzić miasto 
i jego osobliwości. Ludziom tym nie może 
się pomieścić w głowie, że podróż pożyte­
czna wymaga rzetelnej pracy i uprzednich 
studyów, już nie mówię o sporym zasobie 
inteligencyi i darze spostrzegawczym. Ta­
kim zamiast wałęsać się po świecie, tracić 
czas i pieniądze, szczerze radzę spędzać la­
to na wsi, kąpać się, jeść owoce, chodzić 
dużo i używać wszelkich rozrywek hygie- 
nicznych na świeżem powietrzu. Z tego 
rodzaju wakaoyj stokroć większą korzyść 
odniosą.

Jest joszcze jeden czynnik, wpływający 
na jałowość podróży lub nawret uniemożli­
wiający ją zupełnie. Jaki? — Wstyd, do­
prawdy, powiedzieć: brak znajomości... 
geografii! Czytelnikom może się to wydać 
nieprawdopodobnemu jednak faktem jest, 
że znaczna część naszego społeczeństwa, 
zaliczająca się do „inteligencyi," nie umie 
geografii, pomimo że jej się uczyła w szko­
łach. Dużo spotykałem takich, którzy nie 
mogą odróżnić Nowomińska od Świńska 
lub Pińska, Jałty od Bałty, Widawy od 
Libawy, Dniepru od Dniestru, nie mają 
pojęoia o przestrzeniach, odległościach 
i kierunkach. Zresztą zasługują oni na po­
błażanie wobec tego, że nawet niektóre pi­
sma codzienne, jak togo mieliśmy świeże 
przykłady, nio grzeszą większą znajomo­
ścią rzeczy w tej mierze. Natomiast łatwiej 
mogą się oryentować we wszelkich badach 
i hofach. To też nietylko chwalić, ale i po­
pierać trzeba wycieczki zbiorowe po kra­
ju, jako poglądową metodę,*  zgodną przy­
tem najzupełniej z wymaganiami ra- 
cyonalnej pedagogii, zalecającej zaczyna­
nie nauki geografii od najbliższego otocze­
nia: własnej wsi, miasta, kraju itd.

Przed estetyczną i kształcącą stroną 
różnych wycieczek letnich, należy zawsze 
stawiać na pierwszym planie ich znacze­
nie hygicniczne. Posłuchajmy, co o tem 
mówi dr. Otto Dornbldth: „Szczególniej­
sza wartość wakacyi polega na tem, że 
nietylko pozwalają na jednorazowe wy­
tchnienie. lecz i na zupełne usunięcie umy­
słu ze zwykłego zakresu myśli, czego jeden 
dzień zdziałać nie może. Temu przeniesieniu 
na inne tory myślowe szczególnie sprzyja 
zmiana miejsca, co wszakże możliwem jest 
tylko przy nieco dłuższych wakacyaoh. 
W rzeczy samej nic tak dobrze nie orzeź­
wia zmęczonego mózgu i nowych sił nie 
dostarcza, jak kilkotygodniowy pobyt 
w okolicy, której przyrodzone piękności 
mile przez czas dłuższy umysł zajmują, 
a ponętami swego krajobrazu zachęcają 
do coraz nowych przechadzek, wykonywa­
nych nio jako obowiązok i praca, lecz 
pożyteczny, rozkoszny dla ciała i duszy 
ruch na świeżem powietrzu. Łańcuchy gór, 
widoki leśne i górzyste, wybrzeża morskie 
w ich niewyczerpanej rozmaitości, dają 
najróżnorodniejszym wymaganiom dosyć 
pobudek, odpoczynek a razem i zachętę,, 
dostarczają towarzystwa lub samotności 
w dowolnem stopniowaniu."

Co jednak jest łatwe dla mioszkańca 
zachodu Europy, częstokroć bywa trudne 
dla nas. Korzystanie z widoków morskich 
i górskich połączone jest z wielu przeszko­
dami. Dla tych więc, którzy nie są wy­
czerpani nerwowo tak daloce, żo aż trzeba 
się ratować różnorodnością wrażeń, wido­
kami wspaniałych krajobrazów, pożądane 
byłyby wakacye zwyczajne — wiejskie; 
ale i te są przystępne stosunkowo nie­
wielkiej garstce pracowników miejskich. 
Przedawszystkiem w znacznej większości 
nie mają oni urlopów. Nasze różne insty- 
tucye nie rozumieją jeszcze, jaki może po­
żytek płynąć dla nich samych z doroczne­
go wypoczynku urzędników. Zresztą dzie- 
jo się to samo i za granicą. Słusznie dr. 
Dornblńth potępia taki stan rzeczy i twier-
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dzi, że urlopów nie należy uważać za na­
grodę lub gratyfikacyę, lecz jako proste 
konieczne urządzenie. „Instytucye — mó­
wi on — których urzędnicy pełnią szcze­
gólnie męczącą służbę umysłową, zapomi- 

. nają o tym hygienicznym punkcie widzo- 
nia i wydają urlop dopiero w razie choro­
by. Takie postępowanie mści się czasem 
na całej machineryi, gdyż odmawianie co­
rocznego wytchnienia zmniejsza spraw­
ność i wyczerpuje zdrowie pracownika, 
a stąd wypływa mniejszy rezultat pracy 
i wcześniejszo udzielanie emerytury."

Takio obowiązkowo urlopy doroczne 
i możo z czasom będą powszechnie uzna­

ne za jeden z zasadniczych warunków 
hygieny spoleczuoj, a stąd — produk­
cyjności pracy. Alo na to trzeba za­
pewne tak długo czekać, jak na ideał udo­
godnień komunikacyjnych: zniesienie opłat 

| 2a przejazdy, a natomiast odpowiednie 
opodatkowanie ludności. Wtedy podróżo 

I wakacyjne będą nietylko środkiem zdro­
wotnym lecz i wysoce kulturalnym, pobu­
dzającym zarówno energię fizyczną, jak 
i duchową.

Zenon Pietkiewicz.

PAMIĘTNIK.
-

Susza.

limat nasz jest wierutnym awan­
turnikiem, posiada szalony tem­
perament, nicpozwalający mu u- 
ać się w żadnych stałych grani­

cach i przerzucający go ciągle w ostatecz­
ności. Albo mamy takie śniegi, że chaty 
wiejskie muszą się z nich codzionnie od­
grzebywać, albo też cała zima przejdzie 
po niezabiolonych polach. Albo deszcz le- 

i je, jak gdyby niebo było rzeczywiście „mo- 
i rzem wkięslem," albo skwar przez całe 

miesiące wysusza ostatnie krople wilgoci. 
I Rok bieżący zesłał nam wielkie upały.

Jakkolwiek są ono bardzo przykro dla 
wszolkioj skóry człowieczej, najbolcśnioj 
jednak odczuwa je skóra rolnika. Podo­
bno oziminy, które zima zasiliła obfitym 

j opadem śniegów, przedstawiają się. wszę- 
, dzie nieźle. Natomiast jarzyny, zasiane 

podczas suszy i zabite lub zmęczono jej 
wpływem, częścią wyginęły całkowicie, 

I częścią obiecują plony bardzo licho. Ze 
wszystkich okolic kraju nadchodzą pod 
tym względem bardzo złe wieści. W nio- 
których nio spad! od wiosny ani jedon 
większy deszcz, w innych — był zaledwie 

[ jeden lub dwa — krótkotrawałe. Praw­
dopodobnie największa klęska dotknie 

i plantatorów buraków; po przymusowom 
ograniczeniu produkcyi i zniżeniu cen przez 
cukrownie będą jeszcze musieli znieść skut­
ki nieurodzaju. Są oni w daleko gorszom 
położeniu, niż producenci zboża, gdyż ma­
ją ceny z góry określone, podczas gdy 
ostatni ubytek w plonach mogą sobie wy­
nagrodzić zwyżką cen. Hodowla owoców 
nie stanowi równie ważnej gałęzi wytwór­
czości naszej, więc jej straty spadają na 
szalę dobrobytu mniejszym ciężarem; ale 
ś w tej dziedzinio zapisać trzeba uszczerbek, 

i Obfitemu, niemal wspaniałemu kwitnieniu 
nic odpowiada ani w części plon, a przy- 

! tom niezwykło rozmnożone owady poczy­
niły wielkie spustoszenia. Tak więc, 
podezas gdy my w mieście tylko się poci­
my, na polach, łąkach i w sadach ginie 
praca milionów ludzi i rozwiewają się ich 
nadzieje. 

Orgia gry.
Jak gdyby w żarze słońca jeszcze bar­

dziej rozogniły się namiętności, orgia gry 
giełdowej doszła do tak gorszącego szału, 
że aż polieya oczyszcza z joj uczestników 
cukiernię ogrodu Saskiego, która im służy 
na miojsco spotkań. Wlaściwio tu już nic

chodzi o spekulacyc giełdowe, ale o zwy­
czajny hazard, w którym miejsce kart, za­
stępują akcye. Gdy dawniej zawierano 
tranźaiccye w przewidywaniu, że kurs ru­
bla lub jakiegoś papieru wartościowego 
w pewnym terminie podniesie się lub spa- 
dnie o kilka procentów, to była dość skrom­
na lotcrya. Ale gdy dziś boz żadnej przy­
czyny, skutkiem jedynie sztuczek szachraj- 
skich, akcye jakiegoś zakładu przemysło­
wego podnoszą się lub spadają z dnia na 
dzień o 500 rs. na sztuce, gdy w tych ope- 
racyach nio chodzi o zgadywanie uzasad­
nionych zmian w kursie, lecz przedmiotem 
gry staje się pierwsza lepsza pozycya ce­
duły giełdowej, łatwo pojąć, że to jest ha­
zard szwindlów. Zrozpaczona Gazeta lo­
sowań piszo: „Wypadło nam być świad­
kami skandalów, jakich dotąd w War­
szawie nie znano. Lecz nietylko w War­
szawie, alo gdzieindziej, na wielkich ryn­
kach świata, reprezentujących iloczyn 
pracy ekonomicznej setek milionów ludzi, 
orgie ażiotażowo w rodzaju tych, jakie 
kalają giełdę tutejszą, należą do zjawisk 
niebywałych. Rozpasane namiętności nio 
znają już granic." Wstrętne to zjawisko 
objaśnić łatwo. Zakaz spekulowania wa­
lutą ruską ściął tylko jeden łeb hydrze 
giołdowoj, a pozostawił inno, oberwał ko­
ronę i łodygę trującego ziela, ale nio wyr­
wał jego korzeni, któro obcciiio tom buj­
niej wyrosły w innym kierunku. U nas 
zadużo jest ludzi, nielubiących pracy, zna­
jących ją zaledwie z imienia, a pragną­
cych lekkiego zarobku i dorobku; ludzie ci 
nie łatwo dadzą się spędzić z pola, na któ- 
rcm żyją. Wyparci z jednej kryjówki, 
jak szczury chronią się do drugiej. Nio 
wolno im podnosić i strącać rubla, czynią 
to z „Lilpopami"; gdy stracą ten przed­
miot hazardu, wynajdą sobie inny i tak 
będzie boz końca, bo ten rak nio uczepił 
się zewnątrz, alo jako choroba wyrósł 
w łonie społeczeństwa. Chcąc go wy­
kroić, trzeba zapuścić nóż operacyjny bar­
dzo głęboko.

Lecznice ruchome.
Na posiedzeniu komitetu hygieny ludo­

wej dr. Cetnarowicz podał wniosok urzą­
dzenia „okulistycznych oddziałów rucho­
mych," ze specyalistą na czele. Istotnie 
prowineya jest bardzo upośledzona pod 
względem pomocy lekarskiej w chorobach 
ocznych. Utarło się u nas przekonanie, że 
tylko ludzie, mający do czynienia z dru­
kiem lub pismem, chorują na oczy, gdy 
w rzeczywistości jest zupełnie inaczej. 
Cierpienia te i ślepota szerzą się ogromnie 
śród włościan i wogóle mas robotniczych, 
co głownie zależy od rodzaju pracy fizycz­
nej, pyłów gryzących, nadmiaru światła 
itd., a po zatem — od nieliygienicznego 
zachowywania się przy owych cierpie­
niach. Wszołka zatem organizacya, ma­
jąca na celu pomoc, powinna być skwa­
pliwie przyjęta, ale zarazem musi ona po­
siadać wszystkie zalety, umożliwiające sku­
teczne zastosowanie w praktyce. Wniosek 
dr. C. nie jest dość wyraźnie sformułowa­
ny. Jeżeli projektodawca ma na celu t. zw. 
„oddziały latające" okulistów, wysyłanych 
w pewnych odstępach czasu na prowincyę, 
to nadmieniamy, żo wprowadzono w nie­
których guberniach Cesarstwa, nie przy­
niosły one oczekiwanych rezultatów i że 
z togo względu joszcze przed rokiem, czy 
nawot dawniej departament lekarski zale­
ci! szereg następujących środków: skłonić 
ziemstwa i zarządy ziemskie do udzielania 
zapomóg tam, gdzie szerzą się choroby 
oczue^nadto przy szpitalach gubernialnych 
otworzyć oddziały dla togo rodzaju cho­
rych. Wroszcie postanowiono oftalmolo- 
gię zaliczyć do głównych przedmiotów wy­
kładowych i wogóle zapowiedziano wiole 
ułatwień dla specyalizowania się w tej ga­
łęzi wiodzy lekarskiej. Nio wiemy, na ja­
kiej są odległości od czynu to projekty 
i postanowienia. To tylko powna, żo za­

stosowane w życiu przyniosłyby niewąt­
pliwą korzyść. Projektowane przez d-ra 
C. oddziały ruchomo, czy lecznice, mogą 
być połączono z wielkim kłopotom, a ma­
łą skutecznością. Okulistyczna pomoc na 
prowinoyi powinna mioć stało siedlisko, 
bo tylko w takim razie może być owocną.

Po wyścigach.
Za mało ich było dla zaspokojenia rozi- 

granej werwy sprawozdawców, więc oprócz 
rubryk: „Przed wyścigami," „Wyścigi," 
stworzyli joszcze: „Po wyścigach," rozwa­
żają rezultaty, oceniają zaloty różnych „fa­
worytów" itd. Wobec tego niechże i mnie 
będzie wolno kilka słów nakreślić z wra­
żeń osobistych. Nio będąc nigdy ani zwo­
lennikiem, ani uczestnikiem tych zabaw, 
dałem się przecioż w sezonio bieżącym na­
mówić po raz pierwszy. Poszedłem, aby 
osobiścio dotknąć tego pulsu zbiorowego, 
zmierzyć gorączkę tota li Zatorską i sporto­
wą. $lopy fatalizm widocznio choiał mię 
raz na zawszo zrazić do tego rodzaju roz­
rywek. Kiedy tysiące mruknęły zadowo­
lone na widok ruszenia ośmiu wyścigow­
ców, przed samą trybuną jeden koń padł 
i połamał nogi, a jeźdźca stratowano. Za 
chwilę tłumy ryczały i biły oklaski czwo­
ronożnemu bohaterowi, który pierwszy 
dobiegi do mety, nad nieprzytomnym dżo- 
kicjem lekarz pochylony szukał śladów 
życia, do okienek totalizatorskich cisnęły 
się tłumy, a nad koniom, dobitym przoz 
weterynarza, pomrukiwano: „Jaka szkoda. 
Tysiąc rubli był ceniony!... Jaka szkoda! 
Stawiałem na niego!*  I zgroza mię ogar­
nęła i wyrzut sumienia, żem się stał ucze­
stnikiem mimowolnym tej zabawy i żal, 
żem stargał jedno zo złudzeń na temat 
ciągłego doskonalenia się uczuć ludzkich...

Kaucje.
W tych dniach sąd handlowy ogłosił 

upadłość wlaściciola piekarni przy ul. No- 
womiojskicj — Siudzińskiogo. Długi jogo 
wynoszą 40,000 rs., a wierzycielami są 
przeważnie ludzie biedni, którzy z calem 
zaufaniem powierzyli mu swój grosz dro­
bny, ciężko zaoszczędzony. Między inny­
mi jest kilka wdów pokrzywdzonych, któ­
re dla otrzymania filii z pioczywom, poskła­
dały kaucye po rs. 100. Jakiś ofieyalista 
złożył 500 rs. Uciorpieli również drobni 
handlarze mąki. Jost to tylko jeden 
szczególik, przypadkowo przoz sąd odsło­
nięty. Żyoio dostarcza takich faktów mnó­
stwo. Na kaucyach nędzarzy tuczą się afe­
rzyści, spekulanci naj pośledniejszego ga­
tunku, wyzyskują łatwowierność, nai­
wność ubóstwa, trudnią się najohydniej­
szym rozbojem, bo na swoje ofiary wybie­
rają tych, którzy przoz lat wiele odmawia­
jąc sobio najniezbędniejszych potrzeb, 
oszczędzili z mizernych zarobków skromne 
kwoty dla wychowania dzieci lub dla ochro­
ny przed śmiercią głodową w razie niomo- 
cy. Rabusiów, polujących śród tych gro­
mad biedaków, nałoży tak samo surowo 
karać, jak złoczyńców, napadających na 
drogach lub rozbijających cudze zamki. 
Przed paru laty pisaliśmy o obostrzeniach, 
któremi projektowano skrępować wszel­
kich pobieraczów kaucyi. Miało się to 
stosować tylko do większych spekulantów, 
poławiaczy znacznych sum. Nio wiem, czy 
te same przepisy dałyby się zastosować do 
aferzystów, zbierających drobne kwotki. 
Tu niepodobna nawet wprowadzić ścisłej 
kontroli i baczności lecz czekać trzeba, aż 
przypadek wykryje nadużycie dobrej wia­
ry biedaków. Jest to znamienny objaw: 
gorączka sklepikarska, tj. nietylko naby­
wanie na własność tych drobnych, szybko 
gasnących płomyków handlu, ale nawet 
chęć prowadzenia cudzych sklepików za 
jakiś marny procencik, nie wystarczający 
na lichą strawę. Takie same kaucyeotwio- 
rająim wstęp do „posad," a raczej „miejsc" 
naj podrzędniejszych; przedsiębiorcy-szwin- 
dlarzo zabiorają bezpłatnie pracę i pic- 
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niądzo. A jednak te ćmy naiwne, nie­
świadome rzeczy, zlatują z różnych stron 
kraju, zwabione wielkiem ogniskiem pra­
cy różnorodnej i giną w nędzy ostatecznej. 
Jednocześnie prowincya ciągle narzeka na 
brak sił ludzkich. Zaraza poszukiwania 
posad i miejsc, zakładania lub prowadzenia 
sklepików, ogarnia wszystkie warstwy 
emigrantów wiejskich; jednocześnie wszel­
kie pola pracy zarobkowej samodzielnej, 
przyczyniające się do ogólnego dobrobytu 
i podniesienia produkcyjności kraju, leżą 
odłogiem. Te gromady niezaradne, pły­
nące na oślep do miasta, to wyborna mierz­
wa, z której soków wyrastają bujne kłosy 
spekulacyi na gruncie wielkich zbioro­
wisk ludzkich. Nio usuną jej żadne środki 
dorywcze. — ir.

Niebezpieczna gorączka.
Prawie żadnego skutku dotąd nie odnio­

sło wzmocnienie kontroli nad budowaniem 
domów. Panowie przedsiębiorcy i ich ar­
chitekci kpią sobią zo wszelkich obostrzeń 
i oburzenia ogółu. Gorączka spekulacyjna 
roznamiętniła ich i rozzuchwaliła niesły­
chanie; próbują więc szczęścia: albo się 
przegra, albo wygra; albo dom runie przed 
wykończeniem, albo się rozpadnie w rę­
kach nowego nabywcy. Zasadą, dającą 
wszelkie szanse powodzenia, powinien być 
możliwie największy pośpiech, bo pozwa­
la doprowadzić ściany czteropiętrowe do 
szczytu prędzoj, niż ono zdołają się pochy­
lić i porysować; przytem łatwiej jest omy­
lić czujność kontroli, która spóźniwszy się, 
nie zajrzy już do wnętrza tych ścian. 
W sezonie bieżącym gra jednak nio idzie 
pomyślnie: w Łodzi pod jedną kamienicą 
„zapomniano" położyć fundamentów i to 
tak niezręcznie, że „omyłkę" spostrze­
gła komisya budowlana. W- Mińsku zawa­
liła się kamienica Rubinsteina i pogrzeba­
ła pod gruzami trojo ludzi: stróża i dwoje 
jego dzieci. Dom był zamieszkały i tylko 
dzięki tomu, żo lokatorowie powyjeżdżali 
na lato, nie zginęło więcej osób. Wypadek 
zdarzył się o godzinie 4-cj zrana, gdy nie 
było na ulicy ani robotników, ani przecho­
dniów. Katastrofę wywołały przeróbki na 
górnom piętrze, przyczem -wyjęto jedną zo 
ścian głównych. O kilkanaście kroków od 
tej kamienicy, ubiegłej jesieni zawalił się 
niewykończony dom lir. K. Czapskiego, 
a sąd ujawnił winę budowniczego, kiero­
wników i wykonawców robót. A oto je­
szcze jeden najświeższy fakt: W Alejacli 
Ujazdowskich pod nr. 14 wzniesiono wspa­
niały gmach czteropiętrowy o dwu fron­
tach. Roboty zewnętrzne były już skoń­
czono prawie zupełnie; pozostawały tylko 
wewnętrzne tudzież otynkowanie ścian. 
Właściciel marzył już o wynajęciu miesz­
kań, gdy naraz ściany zaczęły się rysować, 
więc dom opieczętowano i zarządzono 
śledztwo. Posłuchajmy, jak oświetla te 
fakty korespondent miński Gazety polskiej-. 
„Zawalenie się domu Rubinsteina wywo­
łało wielką sonsacyę śród ludności tutej­
szej. Nie jost to bowiem fakt pojedynczy; 
powtarza się on u nas stosunkowo często. 
Jakaż więc jest pozyczyna, powodująca te 
groźno dla mieszkańców katastrofy? Prze­
dewszystkiem winni tu bywają właściciele 
domów, którzy chcą jo wznosić jak naj­
tańszym kosztom,bez na jmniejszego wzglę­
du na bezpieczeństwo. Powtóre, niemniej 
odpowiedzialni przed sądem ogółu pp. ar­
chitekci, którzy przecież są od tego, aby 
zbyt spokulacyjho zapędy właścicieli do­
mów hamowali przynajmniej do tego sto­
pnia, aby mieszkańcy, wynajmujący na­
stępnie owe domy, czuli się w nich bezpie­
czni. Potrzecie, należy zwrócić uwagę, iż 
cegły, wyrabiane w okolicacli Mińska i po­
wszechnie tu przy budowie używane, są 
nader lichego gatunku, bo i glina jest nie­
dobra i samo wypalanie nieumiejętne. 
Tylko cegły, sprowadzane z Wilna, odzna­
czają się trwałością, ale te są rzeczywiście 
za kosztowno i w wyjątkowych razach by­

wają używano. Nakonioc rzemieślnicy tu­
tejsi, przeważnie izraelici, niedbale wyko­
nywają robotę i są niedostatecznie wy­
kwalifikowani w swym fachu." W zna­
cznej części te same przyczyny i pobudki 
grają główną rolę w Warszawie i Łodzi. 
Tu trzeba nietylko wzmocnić i rozwinąć 
komisye budowlane, zwiększyć odpowie­
dzialność winnych, alo wyplenić zupełnio 
budowniczych niefachowych, sprzedają­
cych tanio swoją pracę aferzystom. Wre­
szcie ścisłej rewizyi powinien podlegać 
także materyał budowlany. —p.—
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Lublin. Spółka akcyjna „Firley" (dla wytwa­
rzania cementu) wkrótce zaopatrzy swych uczest­
ników w świadectwa tymczasowe, imienne, sztu­
ka po 500 rs., które służyć mają do chwili na­
desłania formalnych akcyj z Petersburga. — 
Miejscowy oddział Banku włościańskiego ma 
obecnie dużo roboty ze sprawdzaniem układów 
o nabycie i sprzedaż gruntów. Z wielu towa­
rzystw włościańskich, które już zaciągnęły po­
życzki, dokonywają spłaty: Czorna 13 osad, 
Marysiu 34 osady, Maryanki 20, Bystrzyce 82, 
Wólka Rokicka 50, Wolica 16, Wygoda 4, Sze­
rokie 72, Rury Czubskie 76, Romanów, Ruda 
45, Aleksandrów 30, Syczyn 45, Rzeczyca Zie­
miańska, Zaklików 24, Wojciechów i Zielonka 
Górna, najdawniejsza, 30 osad. Według ostat­
nich danych, w gubernii przy' własności większej, 
pozostało morgów 1,505,909, przy włościańskiej 
1,152,893, przy osadach, dawnych miastecz­
kach — 64,608. Własność włościańska posia­
da 75,745 osad, średnio więc na jedną osadę 
przypada 16 morgów gruntu. Według tych sa­
mych danych statystycznych, dwory posiadały 
17,379 domów, a w dawnych miasteczkach, 
dziś osadach, znajdowało się 8,626 osad.

Płock. Urządzenie wodociągowe w Płocku 
coraz bardziej się rozwija. Wprowadzono wo­
dę, zlewy i krany już w 35 domach. Obecnie 
miasto zużywa 4,000 wiader dziennie, a w dnie 
świąteczne i niedzielne tylko 1,000. Cyfra to 
dziwnie mała. Poniekąd można to przypisać 
brakowi kąpieli ciepłych, posługujących się wo­
dociągami Dotąd Płock posiada tylko dwa takie 
zakłady (w tem jedna niykwa żydowska). — 
Stan zasiewów w gub jest bardzo smutny. 
Szczególnie jarzyny są nędzne. Trawy zupełnie 
przepadły. W niektórych miejscowościach podo­
bno nie było deszczu od kwietnia.

Wilno. Według zapewuień Słowa, pogłoski 
o udzieleniu księżnej Ilohenlohe prawa zatrzy­
mania na własność majątków dotąd nie sprzeda­
nych, nie mają żadnej podstawy. Przeciwnie, 
administracya dóbr powittgensteinowskich stara 
się usilnie o znalezienie nabywców na te mająt­
ki, gdyż termin ostateczny sprzedaży upływa 13 
kwietnia 1896 r. Szczególnie trudna sprawa 
ma być z Werkami pod Wilnem, utrzymanie bo­
wiem tej wspaniałej, wielkopańskiej rczydencyi 
pociąga za sobą więcej kosztów, niż całe Werki 
przynoszą dochodu. To samo pismo protestuje 
mylne i niepotrzebnie alarmujące dane jednego 
z korespondentów o spadku cen ziemi w guber­
niach północno-zachodnich. Istotny stan rzeczy
lie jest tak groźny i oto, jak się przedstawia
v cyfrach:

Szacunek Potyczka
dziesięciny na dziesięć.

Gub. kowieńska rs. 6o,21 rs. 34,10
„ grodzieńska 40,69 „ 23,26

>i 33,62 ,, 18,93
„ witebska „ 29,61 ,, 17,76

,, 27,30 „ 15,22
„ mińska ,, 15,79 „ .8,60.

Według Nmo. Wrem., ministeryum rolnictwa 
postanowiło utworzyć w gub. półn.-zachodnich 
„spółki mleczarskie" przetwórcze. Mogą one 
powstawać w miejscach odległych najmniej o 20 
wiorst od najbliższego miasta i o ile ludność oko­
liczna będzie mogła dostarczyć spółce do prze­
robu minimum 5,000 pudów mleka w okresie od 
początku wielkiego postu do 1 października.

Kijów. Sprawa cukrownicza stoi ciągle na 
porządku dziennym, a na jej temat wytwarza 
się mnóstwo pogłosek mniej lub więcej wiarogo- 

dnych. Pisma miejscowe podają szczegóły! 
o działalności komisyi rządowej, która opraco- S 
wała środki uregulowania produkcyi w tej dzie*  ? 
dżinie przemysłu i uzyskała już ich zatwierdzę- I 
nie. Otóż ilość cukru, wystarczającą najzupel- 
niej na spożycie wewnętrzne, ma być zamknięta I 
w granicach 27 milionów pudów. Po za tero 
nie wolno będzie więcej sprzedawać na rynkach . 
krajowych. Dla poparcia małych cukrowni | 
rolniczych ma być przyjęta zasada, że każda fa*  I 
bryka może wytwarzać dla rynków wewnętrz' i 
nych po 60,000 pudów. Ze względu atoli, ż.e . 
taka norma nie odpowiadałaby potrzebom kra- I 
jowym, ilość produktu, jakiej brakłoby jeszcze X 
do 27 mil., postanowiono podzielić pomiędzy £ 
wszystkiem! cukrowniami w stosunku do roz- 1 
miarów ich produkcyi (po nad 60 tys. pud.)- i 
Z przewyżki po nad 27 milionami pudów trzy | 
miliony pozostają w fabrykach, jako zapas na I 
wypadek niedoboru, lub wogóle zwyżki cen, f 
a cała reszta, to jest przeszło 30 milio- 
nów, musiałaby opłacać znacznie wyższą akcyzę, f" 
albo być wywieziona za granicę. Jako normę j 
cen przyjęto podobno: w miesiącach zimowych I 
4 rs. 75 kop., a w letnich 5 rub. za pud. Dalej I 
postanowiono, jakoby do dnia 13 lipca r. b. ze- I 
brać dane o produkcyi w okrosie 1894/95 r- ‘ 
i na ich zasadzie fabrykom, które wypuściły na J 
rynek wewnętrzny więcej niż norma każę, ma 
być w r. p. zmniejszona odpowiednio ilość pro- | 
duktu, którą wolno im będzie sprzedawać w obrę- i 
bie państwa. — Wśród urzędników kolei Polu- i 
dniowo-Zachodnich obiegają, według Odes. List-. 
pogłoski, że z 50-ciu milionów, które skarb ma 
wypłacić byłemu Towarzystwu, rząd zatrzymał ó 
milionów i przeznacza tę sumę na gratyflkacye i 
dla urzędników. Każdy ofieyalista ma otrzymać- | 
zasiłek w wysokości pensyi rocznej.

Moskwa. Przybyli tu kapitaliści, amery-J 
kańscy w celu zawiązania akcyjnego TowarzyśM 
stwa budowy domów w miastach gubernij za- 1 
chodnich, dotkniętych pożarami w roku bieżą­
cym. Zjednoczeni przedsiębiorcy zamierzają ij 
wznieść fabrykę, w której budować będą domy | 
przenośne, następnie rozebrane na części, prze- ł 
wozić koleją na miejsce. Jest to pomysł do- | 
tąd nie bywały w obrębie państwa, a więc tem J 
ciekawsze będą jego wyniki.'— Przed kilku dnia- j 
mi w niektórych pismach warszawskich ukazały I 
się ogłoszenia o pośrednictwie w grze totaliza- * 
torskiej w Moskwie i Carskiem Siole. Z tego- j 
powodu moskiewskie Towarzystwo wyścigów J 
konnych zwróciło się do władzy warszawskiej | 
o przeciwdziałanie takiemu pośrednictwu, do f 
którego nikogo nie upoważniało. — Kolej Ki- j 
jowsko-Woroneska postarała się o zmianę na­
zwy. Wolno jej się tytułować nadal: Moskiew- | 
sko- Kijowsko-Woroneską. Jest to już druga 
zmiana; przed kilku laty nazywała się Kursko- * 
Kijowską. Dziś towarzystwo tej linii komuni­
kacyjnej sięga od Kijowa aż do Moskwy.

JARMARK WEŁNIANY.
-4-4-4-

H
jtj ozpoczął się on —jak głoszą spra- 

wozdania —w warunkach bardzo 
^niekorzystnych. Jest to piosnka 
stale co rok powtarzana. Przyjrzyjmy się 
przebiegowi interesów. Zapas z roku po­

przedniego wynosił w Warszawie 7,775 p. 
8 f.; w składach prowincyonalnych około 
23,000 p. Oczywiście towar ten przywie­
ziono obecnie wraz z nową wełną. Do 
chwili urzędowego zamknięcia jarmarku 
dowieziono 68,390 p. 29 f. Tym sposobem 
ogólna ilość wełny wraz z remanentem 
wynosiła 76,165 p. 37 f., gdy w roku ze­
szłym wystawiono na sprzedaż tylko 63,321 
p. 28 f. Suma obecna wzrosła tak znacz­
nie pomimo mniejszej wydajności, niż 
w r. z., skutkiem właśnie tych wielkich za­
pasów nicsprzedanych i z powodu że za­
kupy na miejscu, u gospodarzy, były bar-
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mało. Wytwórcy, niozrażeni tom, po­
stawili zrazu takio same żądania, .jak t>a 
Jarmarku poprzednim, do czego ich zachę­
ciła zwyżka na Szlązku, w Prusach i wo­
góle na targach zachodnio-europejskich. 
Kupcy, jak zwykle, złączeni większą soli­
darnością, ofiarowywali ceny o wielo niż­
szo od żądań producentów i skutkiem togo 
* ciągu niemal trzoch dni nie dokonano 
ładnej tranzakoyi. Dopiero po zniżco 

10 talarów w stosunku doceń przeszlo- 
focznych na gatunkach średnich i średnio- 
cienkich, zapanowało jakio takio ożywie­
nie. Dzięki temu, z chwilą zamknięcia jar­
marku sprzedaż wynosiła 21,500 p., tj. 28$ 
■Ogólnej ilości. Po jarmarku ustępstwo do­
szło nawet do 12 talarów na centnarze, 
skutkiem czego zdołano sprzedać w ciągu 
19 i 20 czerwca około 36,000 p.

Jak widzimy, rezultat to nieświetny, 
a nawot bardzo smutny. Ziemianie znie­
chęceni przyszli do przekonania, iż nie 
Warto hodować owiec. Skądże wynika to 
stale niepowodzenie? Przedewszystkiem 
s braku dostatecznego uświadomienia o- 
gólnych warunków, z nieumiejętności or­
ganizacyjnej w sprawach przemysłowo- 
handlowych, z siły kupców i spekulantów, 
którzy zawsze są panami położenia i wie­
dzą, że pierwej czy później wolna dosta­
nie się w ich ręce. Po za tem niekorzystne 
dla hodowców są. inno, bardzo ważne wa­
runki. W ostatnich latach ogromnie się 
zwiększył dowóz wełny węgierskiej i nie­
mieckiej do fabryk tutejszych, dzięki pe­
wnym warunkom traktatu handlowego 
między Rosyą a Niemcami, który przy­
znał dla wytwórców zagranicznych ustęp­
stwa celne w tej mierze. Ale same cła nio- 
wielkio miałyby znaczenie, gdyby nie 
przewaga obcokrajowców w kulturze i te­
chnice. Zwiększenie hodowli, ulepszenio 
fabrycznego mycia wełny, wogóle zasto­
sowanie wszelkich środków, zmniojszają- 
■cych koszt produkcyi, dałoby im możność 
zaofiarowania przemysłowcom tutejszym 
dobrego i względnie taniego towaru. Han­
dlarze węgierscy i niemieccy dostarcza­
ją wełnę równą, jednolitą, w całej par- 
tyi, a więc niepotrzebującą sortowania. Co 
Ważniejsza, dowożą towar fabrykantowi 
wprost na miejsce i to ściślo według u- 
przednich próbek; przyczcm cło i wszelkie 
inne koszty wliczone 8<j w cenę samego to­
waru. Nie koniec na tem: hodowcy zagra­
niczni dają swym nabywcom tani i duży 
krodyt kilkomiesięczny. Dzięki takim udo­
godnieniom, wełna zagraniczna kosztuje 
fabrykanta 20—25, a wyborowa 29 rs. za 
pud. Oto, gdzie tkwi siła hodowców za­
granicznych i niemoc naszych. Opuszczają 
oni ręce i chcą zaniechać hodowli owiec 
bo nio widzą dróg wzmocnienia gospodar­
ki wełnianej. Trzeba być wielkim krótko­
widzem, ażeby owych dróg nio dostrzedz 
i nic zgodzić się na to, że zarówno hodo­
wla owiec, jak i handel ich produktom 
stoi u nas na bardzo niskim poziomie. 
A przecież przy dogodnych obecnie po­
życzkach bankowych chyba nio byłoby 
trudnem założenie wspólnemi siłami pral­
ni fabrycznej i urządzenie wzorowego sor­
towania. Obecny jarmark powinien zmie­
nić swój charakter pierwotny, stać się 
środkiem zawierania umów, na których 
mocy hodowcy mogliby wzorem obcych 
dostarczać fabrykantom towar na miejsce. 
Podobno wolna nasza posiada większo za­
loty, niż zagraniczna. Przy zastosowaniu 
więc odpowiednich środków technicznych, 
przy zmianie systemu handlowego, wresz­
cie wobec tańszej dostawy, nasi hodowcy 
niewątpliwie z czasem zdobyliby przowagę 
nad zagranicznymi. Przy tem wszystkiem 
należałoby wprowadzić nietylko do sorca, 
alo i czynu, radę p. Franciszka Górskiego, 
wypowiedzianą na ostatniem posiedzeniu 
sekcyi rolnej: Trzeba dążyć do zniżenia 
kosztów hodowli owiec za pomocą karmie­
nia ich paszą z roślin okopowych i łubinu 
zamiast koniczyny i siana, zaniechać za-

. nadto cennego i niopotrzobnego wydelika­
cania zwierząt, bo jak dowiodła praktyka 
gdzieindziej, wbrew twierdzeniom naszych 
ziemian, są one wytrwałe i nie wybredne. 

Hodowcy nasi, nauczeni już nio po raz 
pierwszy smutnem doświadczeniem, po­
winni według udzielonej im rady ułożyć 
statut stowarzyszenia wytwórców wolny 
i niezwłocznie związek w czyn wprowa­
dzić za pośrednictwem Towarzystwa prze­
mysłu i handlu. „Wzmocni to siłę ekono­
miczną, da możność jaśniejszego rozgląda­
nia się po świecio i przedsiębrania odpo­
wiednich kroków u siebie. Przedtem wszak­
że, jak słusznie zaleca p. Werner w Gaze­
cie rolniczej, należy przeprowadzić dokła­
dny przegląd okręgów fabrycznych za gra­
nicą (niemieckich i francuskich) dla stwier­
dzenia, czy się da powiększyć liozba na­
bywców wolny, współzawodniczących 
u nas. Jożeli to możliwe, w takim ra­
zie przy izbach handlowych, w muzeach 
przemysłowych, przy szkołach tkactwa 
trzeba poumieszczać próby wełny tutejszej, 
ze wskazówką, jaką ilość każdego gotunku 
dać można, jakie były ceny i kto na py­
tanie handlowe możo odpowiedzieć. Kon­
sulaty rosyjskie w Niemczech, Belgii 
i Francyi niewątpliwie poczynią ułatwie­
nia w tej mierze. Jedną z najpilniejszych 
potrzeb w kraju jest konieczność powiększe­
nia magazynów bankowych. Ten bowiem 
brak dotkliwy nasi hodowcy mają świeżo 
w pamięci. Stosy wełny musiano złożyć 
pod otwartem niebem bez przykrycia i za­
bezpieczenia’od ognia. Ci, którzy się nie 
mogli dostać do gmachu bankowego, mu- 
sieli nawet dobre gatunki sprzedawać za 
bozcen. Dr.

Koleje w Rosyi. W tych dniach wydział 
statystycznz przy ministeryum komunikacyi 
w Petersburgu zakończył swą obrachunkową 
działalność, ściśle wykazującą sumę dochodów 
i rozchodów kolejowych za r. 1893, oraz liczby 
przewiezionych pasażerów i rozmaitych towa­
rów po sieci dróg żelaznych na przestrzeni 
35,154 wiorst, będącej obecnie w posiadaniu 
państwa; nadto obliczył zastęp służbowy i prze­
widywane, na zasadzie dokumentów, wyniki 
eksploatacyi za rok 1894.

Z owej sieci należy w chwili obecnej: Do 
skarbu 20,344 wiorst, do towarzystw prywat­
nych 11,359, do ministeryum wojny (kolej Za- 
kaspijska) 1,343, do Wielk. ks. Finlandzkiego 
2,108. Koleje te dały dochodu wogóle za 1893 
rok 294,656,676 rs., rozchodu 185,149,270, 
czystego zysku 109,507,406. Przejechało pa­
sażerów 51,523,756. Przewieziono towarów 
4,846,429,299 pud., w tej liczbie zboża i mąki 
901,195,000 pud. Służyło na kolejach osób 
wogóle 301,346. Utrzymanie ich kosztowało 
95,508,055 rs. 63 kop. Koleje skarbowe (w r. 
1893 przestrzeń ich wynosiła 12,428 wiorst) 
dały dochodu wogóle 117,965,191 rs , rozcho­
du 66,983,664, czystego zysku 50,981,527 rs. 
Przejechało pasażerów 17,727,866. Służyło na 
kolejach 33,831 osób. Utrzymanie ich wynio­
sło 13,291,194 rs. 53 kop. Obroty kolejowe 
wogóle za rok 1894 dadzą się wyrazić w na­
stępujących cyfrach: Wszystkich kolei do­
chód za 1894 r. 351,816,217 rs. Przejecha­
ło osób 47,137,794. Przewieziono towarów 
4,365,941,000.

Nadto uważamy za stosowne nadmienić, iż ko­
lej Zakaspijska, posiadająca obecnie, jak ozna­
czono wyżej, 1343 wiorsty, ma być przedłużoną 
przez ministeryum komunikacyi przeszło o 516 
wiorst; prowadzoną będzie od Samarkandy 
przez Dżizak na Chodżent, Kokan, Margelan 
do Andiżanu, w kierunku południowo-wschod­
nim. Od Turkiestanu zaś, który pozostanie 
z boku, będzie przeprowadzona osobna gałąź dla 
połączenia go z projektowaną koleją. W pobli­
żu Andiżanu, gdzie kolej Zakaspijska będzie 
się zbliżać ku końcowi, linia jej wejdzie w pro- 
wincyę Fergańską, podchodząc do Kaszgaru — 
na wschód i do Afganistanu — na północ. Na­
leży przypuszczać, że droga ta przerzynając naj­
obfitsze w bawełnę dzielnicy Turkestanu, pod 

względem ekonomicznym zyska poważne zna­
czenie.

Niezależnie od posuwającej się budowy kolei 
Syberyjskiej, oraz nowych tam poszukiwań, na 
co komitet wydelegował tam wielu specyali­
stów, wkrótce mają być rozpoczęte następujące 
gałęzie dróg żelaznych w środku Państwa: od 
Moskwy do Brańska; od Rybińska do Jarosława; 
od Pskowa do Bołogoe; od st. Jelec do Wołujki; 
od st. Tichorecka do Carycyna, od st. Marmo- 
że (kol. Kijowo-Woronezkiej) do st. Liwny (kol. 
Liwieńska) i od st. Grafskaja (Kozłowsko-Rost.) 
do sioła Anna, Olita-Suwałki, Grodno-Dombro- 
wo-Jastrzembna, Kowno-Suwałki-Augustów-Ja- 
strzembna-Janów-Białystok, Radziwiliczki-Mita- 
wa, Chełm-Zamość, Kowel-Dombrowiec i Ostro- 
łęka-Tłuszcz-Pilawa. J f.

■* <kron ika.>»

Szkoły. Rada państwa zatwierdziła wnioski mini­
steryum oświaty co do reformy wykształcenia handlo­
wego w państwie. Bedzle 5 typów zakładów: 1) klasy 
handlowe; 2) jedno i trzyklasowe szkoły handlowe; 
3) siedmioklasowe; 4) męzkie i żeńskie kursy wiado­
mości handlowych; 5) akademie handlowe. Wszystkie 
podlegać mają departamentowi handlu I rękodzieł.

— W przyszłym roku szkolnym w wyższych I śre­
dnich zakładach agronomicznych powstaną nowe ka­
tedry: hlstoryl rolnictwa, oraz prawodawstwa rolni­
czego w Rosyi 1 za granicą. (łVom. Wr.}.

Dobroczynność. Rada miejska dobroczynności pu­
blicznej wysyła w r. b. 35 chłopców z domu wycho­
wawczego przy szpitalu Dzieciątka Jezus na kolonię 
letnią pod Nowomlńsklem. Nadto przystępuje do u- 
rządzenla własnej we wsi Drewnlcy, na gruncie To­
warzystwa dobroczynności. Na początek urządzona 
będzie kolonia na 70 wychowańców. Wznoszenie bu­
dynków rozpocznie się jeszcze w r. b., a na przyszły 
będą one już gotowe do użytku. Niezależnie od tego 
Rada wysyła w r. b. 15 dzieci do Ciechocinka.

— Rada miejska dobroczynności publicznej przy 
zatwierdzeniu na r. b. etatu wydatków w sumie rs.
16,562 na utrzymanie sześciu przytułków dla biednych
położnic i kantoru stręczenla maniek, uchwaliła także
otworzenie siódmego, na Pradze, dla starozakonnych.
Koszty utrzymywania ponosić będzie gmina żydow­
ska.

— Na prezesa warszawskiego Tow. dobraczynności 
wybrano Michała ks. Radziwiłła.

Koleje i komu.nkacye. Ministeryum wysyła spe- 
cyalnych urzędników do Belgii dla szczegółowego za­
poznania się z tamtejszą taryfą kolejową osobową, 
która obejmuje system długoterminowych biletów pa­
sażerskich. W ogólnych zarysach polega ®n na tem, 
że każdy ma prawo przejechać całą Belgię w różnych 
kierunkach w ciągu dni 15 w klasie III za 25 fr., w ki. 
U za 38 fr. 1 w I zi 50 fr. Kraj ten, pomimo że jest 
mały, posiada najgęstszą sieć kolei żelaznych, więc 
bilety długoterminowe mają tam ważne zastosowanie. 
Oprócz 15-dniowych są jeszcze roczne (400 fr.), pół­
roczne (240 fr.) 1 trzymiesięczne (133 fr.), za którymi 
można jeździć, gdzie się podoba, w granicach Belgii.

— Towarzystwo kolei Kijowsko-Woroneskiej otrzy­
mało pozwolenie na budowę drogi dojazdowej od st. 
Plratyn do przystanku Krasnoje na lewym brzegu 
Dniepru wprost Czerkasów. Będzie to przedłużenie 
gałęzi linii dojazdowej od st. Pruty, kolei Kijowsko- 
Woronesklej, do Plratyna.

— Wyszło rozporządzenie, zabraniające stanowczo 
gry w karty w pociągach osobowych. Urzędnicy ko­
lejowi, w razie udziału, tracą natychmiast służbę.

— Na zjeździe kolejowym w Brukseli postanowiono 
wprowadzić w życie bezpośrednią komunikacyę oso­
bową i bagażową między Kijowem 1 Odesą z jednej, 
a Berlinem przez Warszawę z drugiej strony.

— Kolej z Berdyczowa do Żytomierza skończona 
będzie we wrześniu, następnie ma podobno w dalszym 
ciągu przejść przez Owrucz i połączyć się z drogami 
Poleskiemu

Zdrowie publiczne. Pewien hodowca pszczół zro­
bił przypadkowe odkrycie, że sok liści chrzanu posia­
da własności uśmierzania bólu 1 puchliny, wywołanej 
ukąszeniem pszczół. Trzeba miejsce chore nacierać świe-
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iyn.i 1 'cmi i tmaicwsć wyciśniętym z nich sokiem. 
Jest on podobno nawet potne cny w innych jeszcze wy­
padkach: w razie poparzenia lub popieczenia ciała, 
opuihr.ięde, lub lei fila przerwania zapaleń u ludzi 
i zwierząt.

— Departament lekarski wprowadza przeph, we­
dług którego zarząd aptekami, należącemi do szpitalów 
i Innych zakładów, powieizany będzie tylko uzdolnio­
nym farmaceutom. Felczerzy od tej czynności stanow­
czo bądą usunięci.

— W okolicach Warszawy, Mszczonowie 1 Błoniu, 
powalały an.bulatorya. Ubodzy otrzymują poradę dar­
mo, zamożniejsi — za 30 kop.

Wystawy i zjazdy. Wystawę jedwabnlczą otwarto 
w Odesle staranie nr miejscowego Towarzystwa rolni­
czego.

— Wystawę maszyn rolniczych otworzyło w tych 
dniach moskiewskie Towarzystwo rolnicze.

Zmarli. Antonina Różnlakowska, rzeźblarka, w Kra­
kowie. Ur. r. 1860 w okolicach Berdyczowa, kształci­
ła się pod kierunkiem Marcelego Guysklego. Z cel­

niejszych prac: „Popiersie Bllzińskiego,*  „Portret wła­
sny autorki,“ fantazyjna główka kobieca „Lotus.* 1

— Zdzisław Horodyński,dr. filozofii, pierwszy skryp-
tor biblioteki uniwersytetu lwowskiego, zm. w Brzu- 
chowie pod Lwowem. Brał udział w licznych wyda­
wnictwach zbiorowych, napisał wiele prac naukowych
1 rozpraw specyałnych, między Innemi „Lata szkolne 
Brodzińskiego’1 i „Obraz piśmiennictwa polskiego od

O F I A. li V.

B. B. i M. dla uczczenia zmarłego kolegi na wpi- 
dla ucznia rs. 15.

P. Osmohwska dla Towarzystwa opieki nad biedr.e- 
ml matkami rs. 3.

L. Z. na kolonie letnie rs. 1, na pogorzelców.- Brze­
ścia rs. 1. Kobrzynla kop. 50 I Różan kop. 50.

XV do XIX w.“ ^Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł 
z druty:

ZARYS

Pani O. w Kochaiióioku. Co kwartał odbieraliśmy 
00 rs 3, razem rs. 9, zatem należy się nam rs. 1.

(1864-1894)

W™ Piotra Chmielowskiego.
Str. XX 1 484.

Cena rs. 2 kop. 50, z przesyłką rs. 2 k. 80

-H—Hi O&SjOSZKMI

Nakładem „Prawdy" wyszła

Dr. Med. L. Wolberga,
Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla­

rze oprawne o 20 kop. drożej.

cBcz-p^atnij. SoSałe-ft „etza tv?tj/

GAZETA POLSKA
największy dziennik polski. 

WjcItotlząBj v Warszawie przy ititMiili doborowych sił pisarskich. 
Drukuje w odcinku nową wielka powieść 

HENRYKA SIENKIEWICZA
pod tytułem:

„QUD VADIS“
Nowi abonenci ..Gazety Polskiej," przybywający od I-go Lipca, 
otrzymują numera z początkcwemi felietonami ,.QU0 VADIS" za 

dopłatą rs. I na koszta przesyłki.
Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie rs. 9,60, 

półrocznie 4,80, kwartalnie rs. 2,40, miesięcznie kop. 80, en- 
miejscowa: rocznic rs. 12, pólrocznio rs. 6, kwartalnie rs. 3.

Adres „Gazety Polskiej1*:  Warszawa, Warecka Nr. 14.
Agentura „Gaz. Pols." w Lodzi: przy Księgarni R. Sohatke’go, ul. Piotrkowska. 

Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 
ze względu na joj poczytność.

i&tyo ii
Euxleya.—R o sen thala, 

1 w ooo-6-ncj. Ttoiaice i
z>a cenę to. 2, pż-2>eovj.4fią 

pod&łową łó. 2 4op. 15.

OCl

S
Do nabycia w Administracyi „Prawdy"-.

ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI
(ilustrowana).

Cena zniżona: rs. I kop. 50, { przesyłką pocztową ; 
rs. I k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. ;

1
ŚPIEWNIK DLA DZIECI

z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego.Wi
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- X*  
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

sjg i tekst oddzielny. S&.
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70.

WARSZAWSKASzkoła Dentystyczna
Przyjęcie próśb w roku szkolnym 1895/6 
na imię zarządzającego od 10/22 czerwca 
r. b. O szczegółach dowiedzieć się w kan- 
celaryl Szkoły osobiście lub piśmiennie.

Nakładem HIERONIMA COHNA wy­
szedł zeszyt IV-ty (podwójny) znakomi­

tego dzieła C. Lombroso i G. Ferrero
„Kobieta jako zbrodniarka 

i prostytutka."
Cena zeszytu lV-g<> kop. 60; I-go, Ii-go 

i III go po kop. 30.

zr~"id * 
wmbwB 8

WARSZAWIE g:

FABRYKA ■ 
FARBLAKIERÓW | « 
POKOSTÓW Mł “

s|
1

LUDWIKA KRZYWICKIEGO:

l.llll
str. 432. Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką poczt, rs.2 k. 80.

Za AtlantylŁiem |
Cena rs. 1 kop. 60, z przes. poczt, rs. 1 kop. 80. gg

Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz we wszyst- ls| 
kich znaczniejszych księgarniach.

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.

J[oBBOjeno IIeH3ypoto, BapiuaBa 23 Iiona 1895 r. Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr. 8.


